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Oznak.1 przesilenia.
Potożenie w Rosyi zaczyna się o tyle przynajmniej 

wyjaśniać, że w dotychczasowym chaosie coraz wyra­
źniej zarysowują się dwie walczące ze sobą siły —  z je­
dnej strony rewolucya, z drugiej rząd. Są to jakby dwa 
bieguny przeciwne, przy których powoli zaczynają się 
zbierać i osadzać różnorodne grupy pulityczne i żywio­
ły, których dowolne, nieskoordynowane, krzyżujące się 
wzajemnie ruchy wytwarzały chaos i uniemożliwiały 
wszelką oryentacyę w zmieniających się co chwila zja­
wiskach życia politycznego Rosyi.

Waika toczy się obecnie pomiędzy rewolucyą, gło­
szącą hasła radykalnego przewrotu nie tylko polityczne­
go, ale i społecznego, dążącą do obalenia dynastyi 
i obecnego ustroju państwowego, a pomiędzy rządem, 
który wprawdzie dzisiaj zapewnia, że nie tylko niema 
zamiaiu cofania już ogłoszonych reform, ale nawet pra­
gnie dalszego ich rozwoju, który wszakże jutro, jeżeli 
odniesie stanowcze zwycięstwo, wstąpi niewątpliwie na 
drogę reakcyi.

"To ostatnie przypuszczenie tembardziej jest możli- 
wem, że rozwój wypadków w Rosyi coraz bardziej wy­
klucza możhwośc kompromisu pomiędzy walczącym, obo­
zami. A na kompromisie jedynie oprzeć się może nor­
malny rozwój polityczny. Jeżeli nie nastąpiła jeszcze 
w Rosyi, to  w najbliższej przyszłości nastąpi zapewne, 
jak zwykle w analogicznych wypadkach bywało, elimi- 
nacya gatunków poSrednich, zniknięcie lub upadek tych 
stronnictw, które wybrały pośrednią między reakcyą 
a rewolucyą drogę działania.

W tern porożeniu właśnie znajduje się obóz kon- 
stytucyonalistów rosyjskich, dzielący się zresztą na kilka 
odłamów. Już teraz dostrzedz można w tym obozie co­
raz widoczniejsze ciążenie oddzielnych grup lub jedno 
stek, jednych ku biegunowi reakcyi, drugich ku bieguno­
wi rewolucyi.

Ta elimanacya stronnictw pośrednich nie jest wsza­
kże jakąś fatalną koniecznością, której uniknąć nie po-

Ojcowskie rady.
(D okończenie .)

Nie posiada się z radości stary, kiedy mu Pierre- 
pont donosi o przyjściu na świat wnuka.

„Takem Ci dyabeinie rad, ze to chłopak —  p'sze
natychmiast —  że mi już coraz mniei żal, że me dzie­
wucha, to i że prawie odżałowałem już, że to nie bli­
źniaki! Mówisz, że waży dwanaście funtów? Pioruny! 
Któż teraz ośmieli się powiedzieć, że Grahamy nic da­
ją dobrej wagi! Ale, bądź jak bądź, wracam co tchu 
do domu —  chcę sam zważyć boba, bom jeszcze ni­
gdy nie widział faceta, któryby nie zełgał trochę, opo- 
u ladaiąc o pierworodnym, a potem, kiedy s;ę go przy­
prowadziło do wagi, nie powoływał się na — dobrze 
znany fakt scientyliczny, że dzieci „ściągają się“ po 
pierwszym tygodniu, jak w dymniku szynka. No dys­
kontując coś niecoś, jeżeli Twój dojdzie do 10 tuntów, 
to będzie to z jego strony zawsze jeszcze bardzo lojal­
nie względem firmy.

„W ielka to rzecz  m ieć 60 m inut w ieku i nic zg o ­
ła na  św iecie , p ró cz  ko łderk i i ap e ty tu  - i św ia ta  o tw o ­
rem , z czekającym  tuż n iebaw em  caiym  życia  sp o rtem . 
Ale m e m ała  też  rzecz  m ieć 60 la t i być dziadusiem , 
go tow ym  do  sp o rtu  na la t jeszcze d w adzieśc ia . M ów ią, 
że w w ielu rodzinach  m ijają trzy  DOKoiema m iędzy  je ­
dną p a rą  zakasanych  rękaw ów  koszuli, a  d rugą ; ja r.ie 
chcę taKiej p rzerw y  —  ufam , że dożyję, kiedy' ten  m ały  
oędzie z nam i w m asarn i, w szyscy  trzej z zakasanem i 
rękaw am i, a business b rzęczeć  będzie  i huczeć jak  bąk .

„N ie raz  m nie w ulicy zagadu je  ta  i ow a głupia 
palka, p rzypuszcza, żem  już g o ió w  w ziąć so b ie  dym isyę 
i iść się baw ić. K iedy m u rr.ówię, że  p rzecież  baw ię 
s ie  już ia t 40 i m am  zam ia r bawić, się  d o  końca, o d ­
chodzi, k iw ając ig ło w a  i ro zg ad u iąc  w śród  ludzi, że  du- 
s g ro sz  jest ze  m nie i k abzan iec . N ie m oże zrozum ieć, 
że w łaśnie ten , kl>>ego p raca  nie baw i i k tó ry  idzie na 
em ery tu rę  w łaśnie d la teg o , że  zrob ił m a :ą tek  —  ten 
je s t p raw dziw y kabzaniec —  a że  człowieK., k tó ry  trw a

dobna. Przeciwnie, te właśnie sci onnictwa w takich .wy­
padkach, jakich widownią jest dziś Rosya, mogą ode­
grać doniosłą rolę polityczną. Rozwój polityczny 
państw i narodów idzie zazwyczaj po przekątnej skraj­
nych dążeń. Chodzi' o to ty k o , żeby właściwy kierunek 
tej przekątnej odgadnąć, śmiałe go nakreślić i od niego 
nie zbaczać. Chodzi o to tylke, żeby mieć odwagę za­
jęcia pośredniego stanowiska i s;łę do utrzymania się 
na mem. Tej ody agi i tej siły r.ie okazali konstytucyo- 
naliści rosyjscy i zdaje się, stracili sposobną chwilę. 
Chcieli być medyatorami sprzecznych dążeń, których po­
godzić ni° można, kiedy nalcżaio skorzystać z bezradno­
ści rządu, opanować go i zarazem zdecydować się na 
tłumienie energiczne objawów anarchii. Byłoby to  przed­
sięwzięcie zuchwale, byłaby to gra bardzo ryzykowna, 
ale, jak słusznie zaznaczono, w tym stanie rzeczy, jaki 
istnieje w Rosyi, wszelka śmiała, a nawet awanturnicza 
:,npreza polityczna ma szanse powodzenia. Ta miałaby 
tembardziej, że odpowiadałaby najważniejszym, uświado- 
m.onyrn lub instynkrownie odczuwanym potrzebom spo­
łeczeństwa — potrzebie zasadniczej zmiany istniejących 
stosunków politycznych i społecznych i potrzebie przy­
wrócenia spokoju wewnętrznego, powrotu do normal­
nych, do znośnych warunków życia.

Wobec anarchii, ogarniającej wszystkie dziedziny 
życia, ta druga potrzeoa będzie corez silniej odczuwaną 
przez społeczeństwo, w ogromnej większości składające 
się bądź co bądź z ludzi spokojnych, biednych. Z cjiw™ 

gdy ta potrzeba staje się tan silną, ze ludzie zaczy­
nają pragnąć spokoju za wezelką cenę, zwycięstwo rea­
kcyi wydaje się niemal pewnem.

Dla ogromnej większości społeczeństwa rosyjskie­
go, tembardziej d!a uświadomionych jego żywiołów i dla 
narodowości, podbitych prfta* R syę, życie w Klocach 
dotycnczasowego systemu państwowego ty ło  po prostu 
męczarnią. Z chwilą, gdy rozluźniać się zaczęły więzy 
tego systemu, usuwać jego podstawy, powstało dążenie 
żywiołowe do wyzwolenia się z ucisku, do zerwania 
pęt, które wszelkie objawy życia krępowały.

Ten ruch żywiołowy, nieskoordynowany, z różnych 
źródeł wychodzący, musiał przybrać charakter anarchi­
czny. Stronnictwa rewolucyjne nie wywołały go wcale, 
a więc zorganizować opanować nie mogły, one tylko 
skorzystał} z anarchii. Rola tych stronnictw polega 
i dziś niemal wjłącznie ria dalszem wytwarzaniu anar­
chii, bez wyraźnego świadomego celu, w nadziei, na ro- 
syjskiem „awoS“ (jakoś to będzie) polegającej, że z  tego 
zamieszania coś przecie pożądanego dla nich wyniknie.

na stanow isku  do końca , doDija się czegoś w ięcej, niż 
odrob iny  cukru  na  sw ym  chlebie z m asiem ".

Dumny jest stary Gorgon ze swego businessu, 
dumny z syna, dumny z wnuKa, urodzonego w masarni, 
więc pragnie tę dumę przelać w umysł i syna i wnuka. 
„Zobaczysz na tym świecie mnóstwo ioyotów pierwszej 
klasy, patrzących na handlowy zawód, jako na coś or­
dynarnego, godnego wzgardy, ponieważ ordynarni i go­
dni pogardy dziadowie ich zrobili tyle pieniędzy, że sa­
mi już pracować nie potrzebują. A zobaczysz też wielu 
giuj ców drugiej klasy, którzy obnoszą towar, zwany 
Kulturą — towar, który do rzeczywistej edukacyi ma 
się akurat tak samo, jak konserwowana w boszance 
krzyżówka do świeżutkiego bifsztyku z truflami. Ludzie 
ci dostają dreszczu na samo wspomnienie o  handlowej 
pracy i uoolewają nad szaloną gonitwą za bogactwami, 
opłakują gruby miteryalizm wieku. Lecz choć może nie 
mają co począć z  byznekstą, o jego pieniądze chodzi 
im okrutnie.

„Fakt jest, że wszyscy, iłu nas jest, prowadzimy 
handel, jeżeli wogóle coś mamy na przedaż — od wier- 
szów do wieprzów —  a głupstwem jest gadać o wyż­
szości tego czv cwego towaru Jedyną różnicę może 
stanowić iepszość towaru. A ieże!i nic zgoła nie mamy 
na przedaż, to nie czynimy mc zgoła, aby świat ten 
popchnąć trochę dalej naprzód. Lepiej więc ustąpić miej­
sca jakiemuś ordynarnemu handlarzowi, co ma pod pa- 
cną paczkę okazów**.

Następujące, ostatnie ustępy listów starego Gor- 
gona można u nas czytać z szczególnym pożytkiem. 
Znamy już ogólną jego teoryę o \var tości szkolnej, czy 
książkowej edukacyi —  teraz pod koniec ostatniego 
listu, wypowiada sw'e zdanie o staro-europejskiej meto­
dzie szkolnictwa, powszechnej, którą potępia- „Bo 
pisze —  staremu, który patrzy z najwyższego piętra 
swej masarni, wygląda to wszystko tak, jakgdyby w nie­
których szitolach amerykańskicn używano po dzwdzien 
starej rr.aszyneryi, która w każdym innym businessie 
byłaby od stu lat już na śmietniku. Nie mogę powie­
dzieć, że te zakłady nie wyrabiają względnie dość do­
brego materyału, ale z ulepszoną maszyueiyą mogłyby

Ale wyrastająca wrciąż anarchia co-az widoczniej 
prowadzi Rosyę do upadku, do zupełnego rozkładu. 
Uświadamiają to sobie Judzie, nie zaślepieni doktryną, 
zdolni do oryentowania się w położeniu realnem. Masy 
zaś coraz dotkliwiej uczuwają, że w tym stanie rzeczy 
życie norma'ne ludzi spokojnych jest niemożliwem.

I bodaj że nadchodzi, w każdym razie zbliża się 
już ten moment psychologiczny, kiedy społeczeństwo 
rosyisk.e dojdzie do prześw iadczeni, że należy za 
wszelką cenę, chociażby za cenę powrotu do dawnycn 
stosunków, skończyć z anarchią.

Jeżeli rząd Wittego, jak niektórzy twierdzą, 
umyślnie na tę chwilę czekał, nie przeszkadzając plano­
wo szerzeniu się anarchii, tylko tłumiąc najniebezpie­
czniejsze dla porządku państwowego jej objawy, to po­
lityka jego byłaby bardzo mądrą. Sądzimy raczej, że 
rząd byt bezradnym i bezsilnym, ale przetrwał szczęśli­
wie najniebezpieczniejsze chwile dlatego, że rewolucya 
nie była zdolną do obalenia go. W przedstawieniu ga­
zet rosyjskich i zagranicznych bodaj że tendencyjnie 
stan rzeczy w Rosyi wygląda groźniej, niż w rzeczywi­
stości. Te n. p. bunty wojskowe, gdyby istotnie były 
objawami usposobienia rewolucyjnego armii, jeżeliby na­
wet nie obably dotycnczas istniejącego rządu, to roz­
paliłyby zarzewie wojny domowej. Tymczasem uśmie­
rzono je bardzo prędko i bez walki niernal.

Rząd rosjhski musiał zrozumieć, że ruch rewolu­
cyjny nie jest wcaie tak silny, jak się wydawato i że 
panująca w państwie anarchia zaciężyła strasznie ogóło­
wi ludności. I oto widzimy od pewnego czasu, że ten 
rząd, dotychczas bezradny, zaczyna występować coraz 
energiczniej przeciw ruchowi rewolucyjnemu.

Teraz dopiero zacznie się zapewne systematyczna 
waika między rządem a rewolucyą. Rezultat jej ostate­
czny nie jest dla rządu zDyt pewny, chociaż szanse je­
go znacznie się poprawiły. Nie jest pewny przedewszy- 
stkiem dlatego, że w społeczeństwie rosyjskiem tkwi 
sporo instynktów barbarzyńskich, że liczne są w mem 
żyv/ioły, dia których właśnie życie w warunkach ładu 
i porządku społecznego jest nieznośnem. Powtóre dla 
tego, że rewolucya rosyjska sprzymierza się z żywioła­
mi. jawnie wrogimi państwowości rosyjskiej, a jedno­
cześnie często naiwnie zuchwałymi w swych uspiracyach 
politycznych.

To jednak, co wzmacnia sile faktyczną rewolucyi, 
osłabia ją właśnie w opinii rosyjskiej, której umiarko­
wane i zachowawcze, ale zarazem dotychczas pragnące 
reform zasadniczych żywioły, w ostatnich c asach wo-
zapobiedz masie strat i nieużytków i otrzymać żwaw­
szy obrót wyrobami. Ale mnie szczególnie trapią lata 
przeduniwersytecKie naszego boba.

„Bo, mojem zdaniem, myśmy powinni nauczyć 
chłopaka, jak ma używać rąk swych, zarówno jak swe­
go m ózgu; że powinien zacząć uczyć się dziejów Świata 
od teraźniejszości, a dopiero, kiedy jest na uniwersyte­
cie cofać się pracowicie do „przed Chr.“ ; że powinien 
wiedzieć, co tylko sie da o swej krajowej produkcyi 
zboza, zanim się zacznie nabijać spisem produktów pa­
tagońskich ; że powinien zaznajomić się doskonale z Abra­
hamem Lincolnem i Groverem Cleve!ardem, z Roose- 
vekem i Tomaszem Edisonem — a Ramzesa Drugiego 
pc/.ostawić sobie na pobusinessowe długie godziny wie­
czorne, bo stary Ramzes jest przecież zabalsamowany i 
pod gwarancyą zachowania się na każde zawołanie; że 
nasz booo, jeśli mu dana jest języczność, powinien się 
nauczyć jednego, dwu języków nowozytnich, którymi bę­
dzie gada’, kiedy jaki kupiec Niemczysko zechce uda­
wać, że nie rozum e po angielsku — zanim się weźmie 
do języków umarłych, którym prawdopodobnie sprawi 
jeno jaki taki pogrzeb w pamięci.

„Oczywiście, ładna to rzecz wiedzieć wszystko, co 
się tani działo przed wiekami, pamiętać akuratną datę, 
kiedy to gęsi gęgały w Rzymie — lecz życie ma do 
czynienia z czasem teraźniejszym i przyszłym, istotnie 
wartościową rzeczą, jaką nam daje przeszłość, jest do­
świadczenie, a tego można dostać w zupełnie dobrym 
gatunku na bieżące potrzeby tuż pod nosem. Chłopak 
po w mień zacząć edukacyą oci d z i s i a j ,  zapuścić się 
trochę j u t r o ,  a potem dopiero cofać się do one- 
gdaj. Ale kiedy kto zacznie od przeszłości, to może 
mu nie starczy czasu na dopędzenie czasu obecnego. 
Człowiek może lepiej dowiedzieć się o prawie wszy­
s tk im , co się wydarzyło między 1 492 po Chr. a 5.000 
przed Chr., kiedy dorośnie —  bo wtedy potrafi zrozu­
mieć onych wypadków znaczenie i spamiętać, co spa­
miętania warte. Ale weź jeno takiego przeciętnego 
chłopca, co jest wyładowany tego rodzaju materyałem, 
odpakuj go trochę, popatrz, a przekonasz się, że jego 
umysł — to poprostu cmentarzysko bezpożytecznych
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hec grozy anarchii i obawy wzrostu dążeń separatysty­
cznych coraz więcej zbliżają się do rządu.

jaki wpływ zdaniem naszem, zarysowujące się dziś 
kształtowanie się stosunków wewnętrznych w Rosyi mo­
że mieć na sprawę polską, wyjaśnimy w najbliższym 
Czasie.

Ludźmi jesteśmy!
W iedeń, 18 grudnia.

(A) Na słynnem posiedzeniu Izby panów w dniu 
2 grudnia Karol książę Schwarzenberg zrobił między in- 
nemi taką uw agę:

— Ze na Węgrzech podpalono dom, aby w nim 
spalić Apponyego, to jest już kwestyą smaku...

Ogólne potakiwanie dowiodło, że uwaga była
trafną.

Walka na Węgrzech toczy się o stawkę wielką: 
jest to  walka między Madziarami, którzy chcą dokoń­
czyć budowy państwa narodowego przez uzbi ojenit jego 
ram.enia, i między Wiedniem, kl óry w własnym intere­
sie chce rekrula tudzież podatki w ostatniej instancyi 
zatrzymać dla siebie. Lecz obok tej walki wielkiej, bie­
gnie łańcuch utarczek podrzędniejszych i osobistych. 
Sprawami politycznerni zajmują się ludzie: wszystkie
wiec ułomności i namiętności ludzkie w kwestyach dru­
gorzędnych są czynnikiem decydującym, a nawet mają 
wpływ znaczny na przebieg spraw pierwszorzędnych.

Zatarg węgierski nie oDiitowarby w tyle punktów 
ciemnych, dla dalej stojących niezrozumiałych, gdyby 
nie fakt, iż Wiedeń nienawidzi Wojciecha Apponyego i 
nie chce słyszeć nawet o pozorach kompromisu, byle 
tylko zapobiedz choćby cieniowi zwycięstwa Apponyego.

Skąd ta nienawiść pow stała?
Wojciech Apponyi jest synem hrabiego Jerzego, 

który w 1817 r. został pierwszym kanclerzem nadwor­
nym Węgier,? z tajną instrukcyą złamania parlamentary­
zmu węgierskiego. Wtedy hr. Jerzy —  czarnoźóhy kan­
clerz — był, a przynajmmej uchodził w oczach Wiednia 
za narzędzie posłuszne absolutyzmu. Nie przebaczono 
mu też nigdy w Wiedniu, że od r. 1859 r. występował 
coraz to silniej w obronie samodzielności Węgier, podał 
rękę Deakowi i zwalczał system Schmerlinga.

Niechęć dworu względem ojca przeniośła się na 
syna. Od samego początku działalności publicznej Woj­
ciech Apponyi był na dworze „persona ingrata". Tę 
niechęć rozdmuchiwała przewrotnie klika Tiszów: Tiszo- 
wie —  sami kalwini —  nienawidzili Apponyego jako 
katolika; poza tern Koloman Tisza bał się, aby zdolny 
Wojciech Apponyi nie zagrodził iego synaczkowi drogi 
do stanowiska prezesa gabinetu. Stary l is z a  z pomocą 
swego giermka Fejervarego malował Apponyego w Wie­
dniu meczarniejszemi barwy jako intryganta, który ce­
lem zdobycia stanowiska prezesa gabinetu rozdmuchuje 
szowinizm.
; cjpcsaa* wmmsMmąuBamBmatm ■■'.•■iWBimrnTiroiwfiwwnMiiiiwiiiiMii min i i
ciat, wziętych z grobowców owych twardych i zuchowa­
tych królów, z piszczelami lub szcze.ką jakiegoś osła, 
który żyl z tego, że zabijał, kogo tyiko rnógr i rujnował 
wszelaki business ludzi uczciwych.

„.Są profesorowie, którzy Ci powiedzą, że bądź co 
bądź tresura chłopców wymaga, aby ich uczono wielu 
rz-rCiy, które pc.err, zapomną, aie mnie moje duświad- 
C/.eme przekonało, że najlepsza tresur u uczy chłopca 
rzeczy, których or. nigdy nie zapomni".

Na tern kończę to dość obszerne sprawozdanie 
z dwutomowego dzielą Lonmera. Gdyby jego Gorgon 
Grururn byi tylko wieice praktycznym, trzeźwo myślą­
cym i zabiegiiwym przemysłowcem, to, ponieważ jest 
Amerykaninem, byłbym jego listom poświęcił o wiele 
mniej uwagi. Ale autor predstawil nam coś więcej, niż 
szczęśliwego groszoroba. Stary Graham —  to człowiek 
peicn męskiej prostoty, nienawidzący blichtru i fałszu. 
A prostota duszy, charakteru i życia to właśnie najpo­
tężniejsza dźwignia szczęścia jednostki i ewentuainie 
szczęścia całej społeczności. Wszystka moc świata 
i wszystka jego piękność, wszelka radość prawdziwa, 
wszystko, co pociesza i wzmacnia nadzieję, wszystko, co 
izuca trochę światła na ciemna ścieżki nasze, wszystko, 
co pozwala nam dostrzegać jakiś cel wzniosły po przez 
trudy i jakąś przyszłość niezmierzoną — wszystko to 
przychodzi nam od tych istot prostych, które pragnie­
niom i dążeniom swoim wytknęły cel inny, niż przej­
ściowe zadowolenie samolubstwa i próżności —  które 
zrozumiały, że umiejętność życia polega na życiu dla 
drugich. Z tą  zasadą, umiejętnością i praktyką, niech 
jedni biją wieprze, drudzy niech tworzą poematy.

EDMUND S. NAGANGWSKI.

Tę role. instygatora przeciwko Apponyemu objął 
—  po upuu.m Koiomana Tiszy — sam Fejanary. Każ­
dy, kto porzucii Apponyego, jak Dezydery Szriagyi lub 
Ferdynand Horanszky, mógł być pewnym teki minisle- 
ryalnej. Naodwrót, każdy, kto poszedł z Appo.iyint rę­
ka w rękę, jak Szeii, płacił za to ciężko. Faktem jest, 
iż w czerwcu 1903 r. Szeii tylko dlatego upadł tak na­
gle, iż Fejervary oskarży! go w Wiedniu o poddanie się 
pod komendę Apponyego.

We wrześniu 1903 r. U'ęgry zadowoliłyby się 
gabinetem Apponyego bez ustępstw wojskowych; Wie­
deń wolał dać ustępstwa wojskowe, byle nie dopu­
ścić Apponyego do władzy. Spodziewał się zresztą, że 
te ustępstwa sparaliżują niepopularność Stefana T :szy.

Opowiadają ludzie, znający stosunki, że posłucha­
nie w dniu 23 września r. b. miaioby inny, łaskaw­
szy przebieg, gdyby nie okoliczność, iż czterej we­
zwani na audyencyę przewódcy stronnictw koalicyjnych 
domagali się i uzyskali zaproszenie Wojciecha Appo­
nyego.

Czy Apponyi istotnie jest tak ambitnym, czy 
istotnie postawił sobie jako cel prezesurę gabinetu ? 
Na podstawie informacyj od człowieKa, który zna 
Apponyego wybornie, mogę temu zaprzeczyć: Apponyi 
jest wcieleniem patryotyzmu węgierskiego. W państwie 
zupełnie niezaieżnem istotnie uważałby wręcz za obo- 
wiązek uzyskanie władzy, aby tę władzę wysonywać 
na pomnożenie narodowego dobytku. Wie atoli, że 
w dzisiejszych Węgrzech prezes ministrów albo i mini­
ster więcej muszą służyć Wiedniowi, niż ojczyźnie. 
Woli tedy być raczej głosem sumienia narodowego, niż 
siedzieć na dwóch stoikach. Tę drogę wskazał mu 
Franciszek Deak. I on w 1867 r. nie przyjął godności 
naczelnika rządu, lecz pozostał człowieKiem niezawi­
słym, doradcą każdego rządu w sprawach narodowych, 
regulatorem interesów' narodowych w styczności z intere ■ 
sami dynastycznymi.

Żie to świadczy o W iedniu, że tani, gdzie idzie 
o sprawy wielkiej, dziejowej doniosłości, nie umie 
wznieść się ponad nizki poziom drobnych, babskich 
niechęci i zawiści. B a ! Ale i tutaj sprawdza się uwaga : 
„Homo sum ...“

250-ta rocznica zwycięstwac o
nad Szwedami.

Nowy Sącz, 15 grudnia 1905.
Było to w roku 1655.
Jan Kazimierz opuszczony przez swoich, ścigany 

przez Szwedów uciekał przez Sącz na Slązk. Mieszczanie 
starego wiernego grodu ofiarowali walkę do upadłego; 
król znając nieszczególny stan obrony miasta radził 
i polecał poaaąnie się., . .

Przebyli Szwedzi, w których ’ ręku krom Jasnej 
Góry, były już wszystkie grody i m iasta ; prowadził 
Szwedów ze strony poiskiei Aryanin Wielogiowski. Mia­
sto j,v>yda!o kiucze najezdcom, nie wydało jednak serca. 
Szwed zaczął gospodarować jjo swojemu. Dzikie naje­
mne żoldactwo pod wodzą podpułkownika Sztajna ra­
bowało, łupiło i paliio, nie oszczędzając świątyń i kla­
sztorów.

Pomruk szedł po mieście ; „sławetni1’ wyrzucali 
sobie, iż poszli za radą duorot iwego króla i jęli przy­
gotowywać zemstę. Mimo gęstych straży szwedzkich 
zdo.ali porozumieć się z okoiicznemi sioiami polskiemi 
i ruskiemi i przygotowali do krwawej rozprawy. Wielo­
giowski ostrzegł o tem sojuszników. Wyszli Szwedzi 
z miasta na spotkanie „buntowników" w kierunku Dą­
browy, zostawiając na zamku sądeckim nieliczną załogę. 
Niebawem po wyjściu wojska, uderzyli mieszczanie na 
zamek, zdobyli go nie pardonuja.c najezdcom.

Sztsin nie widząc nieprzyjaciela i przeczuwając 
coś niedobrego zawrócił swych rajtarów do miasta.

Lecz tu pod samym Sączem napotkał na zwarty 
mur mieszczan i włościaństwa oraz garści wiernej oj­
czyźnie szlachty. Przyszło do zaciętej bitwy na życie 
lub śmierć. Ostatecznie trupy rajtarów zaścieliły pobo­
jowisko ; purpurowa krew polała się po srebrnej łące 
śniegu. Sącz pierwszy na 3 tygodnie przed Częstochową 
zerwał się do ooiu i wyszedł zeń zwycięsko. Szła wieść 
po kraju radosna, rozgłośna, waliła w serca potężnie.

Było to 13 grudnia 1905, w 250 lat po opisa­
nym wypadku. „Królewskie wolne miasto" Nowy Sącz 
przystroiło się w odświętną sz a tę ; ratusz, gmachy pu­
bliczne i domy prywatne zakraśniały wstęgami o bar­
wach narodowych polskich, ruskich i barwach papie­
skich. Bo Jo  boju za wiarę i ojczyznę stanęli obok 
sieDie pized 250 laty i Poiacy i Rusini i katolicy i inni. 
O godzinie 9 rano napełnił się wielki kościół parafialny 

]ą miejską, cechami, deputacyami włościan z siół,

które w bohaterskim boju udział wzięły, młodzieżą 
szkolną i publicznością. Ks. dr. Góralik celebrował mszę 
podług obrządku rzymsk.ego, ks. proboszcz Mochnacki 
z Łabowej mszę ruską. Na kazalnicę wstąpił ks. Stani­
sław Załęski T. J. i w gorących slowacti przedstawił 
fakt dziejowy i wnioski zeń na przyszłość.*Szla ze słów 
k a pian a podniosła woń miłóści ojczyzny. —  O godzinie 
11 przed południem zapełniła publiczność salę obrad 
w ratuszu celem uczestniczeń,a w uroczystym poranku 
na pamiątkę sławnej chwili.

Uroczystość zagaił burmistrz p. dr. Barbacki pię­
knem przemówieniem. Gdy przeDrzmialy tony narodo­
wych hymnów, które odegraia Harmonia", wstąpił na 
estradę potomek szwedzkich zdobywców' p. Solman 
i z niebywałą siią i zapałem wygłosił piękny prolog 
wierszowany, utwór poety p. Janeilego, którego epilog 
odśpiewał chór Sokoli. Potem wygłos.ł p. Janelli piękny 
odczyt na tem at: „Pogrom Szwedów pod Sączem 13 
grudnia 1655"; zerwała się burza oklasków', gdyż sza­
nowny prelegent umiał nawiązać myśli do doby obecnej., 
i wykazać, rź w harmonijnym współdziałaniu wszystkich  ̂
warstw narodu leży tajemnica jego przyszłości. Koncert ’ 
Harmonii zakończył podniosłą i n;ezapomnianą uroczy­
stość. — W południe podejmowało miasto w salach 
Czytelni mieszczańskiej swoich gości w łęścian; wygło­
szono szereg mów, z których wybiła się mowa dra 
Barbackiego i mowa p. Tomasza Ciągiyt z Podegrodzia; 
w gorących słowach wskazał on na słowa poety: „Je­
den tylko jeden cud —  z szlachtą polską — polski 
lud." — Piękny to by ł— niezapomniany dzień w Sączu; 
Polacy i Rusini, chrześcijanie i żydzi zjeanali się bez 
waśni i dysonansu. Komitet odbije w kilku tysiącach 
egzemplarzy odczyt p. dra janellegc i roześle.

Sprawozdania rachunkowe z wystawy p rze m y sł  
wyrobów k ra j.  i ro ln ic ze j  w B u cza szu .
Wystawa przemysłowa wyrobów krajowych i rol­

nicza trwała od 3 do 17 września 190o włącznie Zwie­
dziło wystawę, oprócz 512 posiadaczy stałych kart na 
cały czas wystawy, osób 15.597. Najliczniejsza frekwen- 
cya była w dniu 3 września, gdyż w dniu tym sprzeda­
no biletów 4.063, i w dniu 10 września, bo 4.051. 

Biietów włościańskich po 10 hal. sprzedano 1,417. 
W czasie wystawy sprzedano ogółem wyrobów 

krajowych za 6.885 k. 50 h. W zastępstwie wystawców 
sprzedała Agencva Stow. Pomocy pizemyslowej za cenę 
3.300 k.

A. D o c h o d y .
1. Subwencya Wydziału krajowego 1.000 k. —  h.
2. „ „ powiatowego 500 * ~ Woo. podolskiego Odaziaiu 

Tow. gosp. i prezesa tegoż, Ar- <<•
tu-a Cieleckiego ' 900 „ ' ' jf

4. Subwencya Maryana br. Biażo-
wskiego 500 „ ~ n

5. Subwencya Stan. Henryka hr. Ba-
Jeniego 500 „

6. Subwencya Oskara hr. Potockiego 400 . mMmm to
7. Izby handl. i przemysł.

we Lwowie 400 „
8. Subwencya Wład. Serwatowskiego 200 „ i
9. „ Centrainego Związku

gal. przemysłu fabr. 50 „ * t»
Razem

10. Dochód ze stałych kart
11. „ ze wstępów
12. Placowe i zgłoszenia
13. Dochód z przedstawień teatralnych

a to z 23 przedetawien teatru 
ludowego lwowskiego ([U część 
brutto dochodu)

14. Taksy za medale
15. Loterya fantowa z 17 września b. r. 
76. Prowizya z Kółka rolniczego, cu­

kierni, gospody Eleuteryi, kine­
matografu i wystawców

17. Zwrot asekuracyi, oraz koszty opa­
kowania i wysyłki przedmiotów 
wystawowych

18. Zwrot zaliczek pożyczki, o-az
kaucyi

19. Odsetki od kwoty 1.000 k., zło­
żonej na książeczkę Kasy Oszczę­
dności

20. Uzyskano ze sprzedaży sienników
zakupionych dla orkiestry

21. Wartość pozostałego materyału ze 
stoł 'w i półek

4.450 k. 
1.024 „ 
5.377 
2.446 „

h.

48
29

1.392
2.329

531

82

46

979 „ 17

376 „ 58

356 „ 60

8 „ 27 

12 „ —

30 „

i pracownie wyrobów jubilerskich złotych 
i srebrnych, ZEGARKI GENEWSKIE, NA- 3 
KRYCIA STOŁOWE firmy: Christotle

i Ska w Paryżu 10907

długoletni współpracownik b. firmy: 
— J. Ostrowski & J. Strzelecki. |

— dostać można dobrą porcelaną, s z k ł u ,   ’ * "
srebra chińsk., alpakę, samowary 
tulskie i wiele praktycznych rzeczy,

* nadarzających się na święta tylko w 
MAGAZ ińŃlE PORCELANY i Szkła

" W *  o  c\ ^ r
 ul. Akadem icka 4 . -----

■ gw agaw
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22. Wierzytelności za placowe i pro-
wteyę 569 . ■*-

Razem f9»$32 k, o7 W.

B. R o z c h o d y .
1 Bndowa dwu pawilonów p zemy- 

słowych, pawilonu rolniczego, hali 
restauracyjnej i kuchni, hali prze­
mysłowej, hali maszyn, pawilonu 
teatralnego, bramy wystawowej, 
pawilonu dla muzyki, mostków, 
hali na lokomobilę, ogrodzenie 
placu wystawowego i wewnętrzne 
urządzenie pawilonów 7.384 k. 71 h.

2 . R oboty p lan tacy jne i up o rząd k o w a-
wanie placu wystawowego 1.125 „ 88 „

3. Oświetlenie elektryczne, węgiel
obsługa 2.919 „ 76 „

4. Dekoracye pawilonów i hal, ognie
sztuczne, zieleń, napis}' i sztan­
dary 1.228 „ 49 „

5. Służba, robotnicy, straż i dozór,
obsługa kasy 1.244 „ 56 „

6 Wydatki K orrespondencyjne, p o rto -
rya, papier i t. p. 587 „ 53 „

7. Muzyka 972 „ 40 „
8. Druki, ogłoszenia, afisze 510 „ 10 „
9. Medale i dyplomy 1.598 „ 77 „

10. Asekuracya przedmiotów' wystaw. 282 „ 97 „
11. Urządzenie loteryi fantowej dnia

17 wrzesma - 100 „ —  „
12. C zynsze najm u 128 „ —  „
13. Kaucya, pożyczka i zaliczki 400 „ — „
14. Remuneracye 200 „ —  „
15. Frachty, transport 69 „ 96 „
16. Udział T. S L. w dochodach ze

wstępu dnia 19 września b. r. 236 „ —- „
Razem "T f.989 k. 13 h.

Dochód 19.S82’67 k,
Rozchód lS -989'13 „

Nadwyżka w kwocie 893-54 k.
Udział Stow. Pomocy przemysłowej w dochodach 

festynu w dniu 3 września 1905 r. 866 k. 50 h.
Kończąc niniejsze sprawozdanie, wyraża podpisana 

dyekcya swe podziękovranie wszystkim, którzy czy to 
subwencyą, czy pracą swoją do powodzenia wystawy 
się przyczynili, wszystkim panom wystawcom, tak prze­
mysłowcom, jak i rolnikom, za cnętne obesłanie wysta­
wy, mimo znacznycn kosztów i trudów, oddziałowi po­
dolskiemu gal Tow. gosDod. w Czortkowie, Lidze Po­
mocy przemysłowej i Centralnemu Związkowi galic. 
przemysłu fabrycznego we Lwowie za skuteczne popar- 
:ie naszej wystr.wy w kołach pp. rolników i przemy­
słowców.

Buczacz, nia 6 grudnia 1905.
Za komite. przemysłowej wystawy wyrobów kra­

jowych i rolniczej w Buczaczu:
Stanisław O r s k i .  Oskar P o t o c k i .

P rz e g lą d  p ra s y .
(Prasa ruska wobe<* reformV wyborczej. — Moskalofile 5 sy- 

onofde — Polityczne óhetto).
== Prasa ruska jest jednomyślną w popieraniu 

powszechnego, równego, tajnego i bezpośredniego pra­
wa wyborczego i protestuje z góry przeciw wszelkim 
modyfikacyom tego prawa. 1 nic dziwnego. Im bardziej 
po doktrynerska przeprowadzona będzie reforma wy­
borcza, im mniej liczyć się bęazie z realnym stanem 
rzeczy, im bardziej wszystko pójdzie pod niwelujący 
strychulec, tern więcej szans mieć mogą prowodyrowie 
ruscy do zwycięstwa. Osobiście piszący te stówa nie 
wątpi, że różowe nadzieje, jakie przyświecają prowody­
rom nie ziściłyby się w tym stopniu, jak to sobie nai­
wnie politycy ruscy wyobtażną, i że Galicya, nawet przy 
najszablonowszej reformie wyborczej pozostałaby krajerr. 
przewazirie polskim, jak nim jest obecnie. Bądź co ba.dź 
prowodyrowie ruscy pokładają wielkie nadzieje na re­
formie wyborczej i prasa ruska gorliwie ją popiera.

Najwięcej hałasu robią naturalnie narodowcy i ich 
organ główmy „Diło". Na czele agitacyi me tyle prze-* 
nikającej w rzeczy, ile hałaśliwej stoi Narodny komitet, 
dos-ateczrie wprawdzie już skompromitowany i niedo- 
rzecznemi wystąpieniami poprzedniemi idorzecznemi wpra­
wdzie, ale nie zbyt wiele zaszczytu przynoszącemi przed­
sięwzięciami w rodzaju nowobieruńskiego biura pośre­
dnictwa pracy. Na innem miejscu zaznajomiliśmy już 
czytelników z „manifestem" Komitetu narodowego, wzy­
wającego wszystkie stany do „walki". Organ narouowie- 
cki niezliczone już razy parafrazował ową odezwę, do ­
dając do niej mniej więcej wyraziste komentarze.

Głównym argumentem, który ma skłonić zarówno 
Polakow, iak i rząd austryacki do oddania prawa pierw­
szeństwa w kraju w ręce prowodyrów ruskich, są na­
turalnie mniej więcej ciemne i dwuznaczne pogróżki uży­
cia gwałtu i przemocy z jednej strony i przerzucenia 
się na stronę Rosyi z drugiej. Nie wdając się w roz­
patrywanie sprawy stosunków wzajemnych biurokracyi 
wiedeńskiej i Rusiiiów, możemy tylko powiedzieć, że 
społeczeństwo po'skie nie ulęknie Się pogróżek, których 
prowodyrzy ruscy tak lubią nadużywać i potrafi tez ode­
przeć wszelkie usiłowania wprowadzenia tych pogróżek 
w czyn, jeśliby takie usiłowania istotnie miały mieć 
miejsce,

= '  Na kwestyę przewagi kultury polskiej w kraju 
„Dilo" nie zwraca tym razem baczniejszej uwagi, nato­
miast umiarkoweńszy i stateczniejszy zazwyczaj „Ruslan" 
spróbował dowodzić, że tak nie jest i to ze zdumiewa­
jącą lifcie „logiką naroJowiecką". Na dowód bowiem, że 
Polacy nie mają „wyzszej kultury" powołał się na fakt, 
że syn pewnego hrabiego polskiego nie zdał egzaminu 
na maturę.

„łlalyczanin" poświęcił v.ięcej miejsca tej sprawie, 
aby przy sposobności wysunąć swój program moskalofil- 
ski i pognęb!ć narodowców.

„Zapewne —  powiada „Hałyczanin" —- jeśli 
będziemy utrzymywać, że ludność ruska Galicyi, 
jak to powiadają Polacy i niałorusini — separa­
tyści, należy do odrębnej i samoistnej narodowo­
ści, różnej od wielko-rosyjskiej, to politycy polscy 
maią słuszność, gdyż ta odrębna, nazywana od 
niedawna „ukraińską" narodowość nie może się

równać z polską pod względem kultury. Ale lu­
dność ruska Galicyi, a przynajmniej jej część le­
psza i oświeceńsza zalicza siebie, opierając się 
na historyi języka, nauce i głębokiem przeświad­
czeniu, do wielkiego narodu rosyjskiego i tem sa­
mem uważa za swoją jego wysoką, wyższą niż 
polska kulturę. Wprawdzie, żyjąc w warunkach 
odrębnych i skrępowanych, Ruś halicka nie może 
w jednej mierze i bez przeszkód korzystać z owo­
ców tysiącletniej twórczości narodu rosyjskiego, 
ale uważa ona te owoce za swoje, a Drzeto Po­
lacy nie mają powodu do wywyższania się. Za­
rzut niekulturainości dotyczyć może tylko tej czę­
ści narodu ruskiego, który pod nazwą „Ukraińcy" 
samowolnie i pod obcym wpływem wyrzeka się 
jedności z Rosyą, a więc i tej mocy zdobyczy 
pracy narodowej, która stanowi kulturę rosyjską-.

Nicość tych argumentów rzuca się wprost w oczy. 
Nie będziemy się na tazie zastanawiali nad tem, czy 
ma iakieKolwiek podstawy twierdzenie, że kultura rosyj­
ska jest wyzszą od polskiej Aie to podkreślić musimy, 
że „Hałyczanin" nie przytoczył żadnych danych za tern, 
że Rusini uważać może będą tę kulturę rosyjską za 
swoją. Z własnych sidw „Halyczanina" wynika, że ja­
kaś tylko cząstka inteiigencyi ruskiej uważa się za Ro- 
syan, a i ta nie zna dobrze twórczości rosyjskiej. Nie­
wątpliwie znacznie większa ilość przedstawicieli inteii­
gencyi rusk ej dokładniej jest oznajomioną z twórczością 
polską, niemiecką, lub francuską.

Nikłym jest też argument, że polska ludność gali j 
cyjska korzysta w znacznej mierze z pracy wybitnych 
rodaków z innych zaborów. Ta żywa wymiana sil inte­
ligentnych różnych dzielnic przyczynia się bardzo do 
utrzymania jedności narodowej i sprawia, że nie po­
trzebujemy żadnych ubocznych środków do zapoznawa­
nia się z twórczością dzielnic poszczególnych.

=  Moskalofile nie rozwinęli dotąd żadnej',szerszej 
akcyi w sprawie reformy wyborczej, natomiast naro­
dowcy organizują wiece i starają się o pozyskanie wszel­
kiego rodzaju sprzymierzeńców. W pogoni za organizo­
waniem i skupianiem wszystkicti sił, klóreby się daio 
wyprowadzić w pole przeciwko żywiołowi polskiemu, 
narodowcy nie wahają się poświęcić nawet tradycyj
swoich „bohaterów narodowych" w rodzaju Żeleźniaka 
i Gonty, traaycyj wreszcie własnych bardzo niedawnych, 
bo z czasów ostatniego strajku, gdy organ komitetu na­
rodowego zamieszczał odezwę, wzywającą do palenia 
siedzib żydowskich Zapłonęli oni raptem szczególną 
miłością do syomstów, jako żywiołowi Polakom wro 
giemu.

„Diło" od paru tygodni wciąż ubolewa nad upo­
śledzeniem żydów, których zaliczają do narodowości
polskiej. Zdawaćby się mogło, że ktoś dopuszcza się 
gwałtu pod tym względem i zmusza żydów do uznawa­
nia się za Polaków. W tonie wysokiej szlachetności 
i bezinteresowności „Dilo" oświadcza, że nie chce od­
wetowego zaliczenia żydów du Rusinów, bo każdy na­
ród i każde plemię a więc i żydzi mają prawo sa­
moistnie decydować o swojej narodowości, poczerń 
dodaje:

„zaprotestować jednak musimy stanowczo prze­
ciwko temu, zeby żydów galicyjskich traktowano 
jako Poiaków i żeby na tej podstawie milionem .
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Ś W  I Ę C O W I E .
Powieść z lat dawąycn.

(Ciąg dalszy)

Z tego półkola, zakreślonego ruchem wężowym 
znać było, że Wolffram chciał zatrzeć ślady za sobą, a 
może czuł pogoń Jaśkową i dlatego w ziemie branden­
burskie skoczył, wiedząc, że tam rycerzowi polskiemu 
me łatwo będzie języka zabrać, a nawet o bezpieczeń­
stwo żywota własnego dbać musi i jeżeli na sztych 
oszczepa nie natrafi, to lekko do ciemnicy dostać się 
może. Ale nie wiedział snadź, że osłoną i tarczą dla 
Jaśka był Trottenberg I dlatego nie zapytał nikt: kto 
jesteście i dokąd ;eó ecie ? I dlatego bezpiecznie przeje­
chali pobrzeżem ziem orunder,burskich, minęli Samolęki 
; zbliżyli się do siedziby pana Wilczodolskiego

Ta podróż dtuga, nużąca, przyśpieszona, a zda 
się końca nie mająca, zniechęciłaby może niejednego 
tycerza i zwątpić mu rozkazała o skutecznym celu po­
ścigu , ale ani razu z tropu się nie zbili, było coś za­
wsze, co mówiło o obecności Wolfframa, dodawało otu­
chy, podsycało nadzieję, wzbudzało pragnienie zemsty, 
zemsty okrutnej. Dyszał nią Jaśko i Trottenberg. Ka- 
łdym 1? nich inne powoaowało uczucie, lecz cel był je­
den : schwytać zbereźnika i wyrok niemiłosierny nań
wydać Trottenberg zresztą Jaśka za swojego już miał, 
a zresztą mu nie o tego polskiego rycerza chodziło i 
dziewkę Wuisławową, lecz o grzech ..<.k„.i .ika, grzech,

dla którego wielki sędzia Zakonu me znał przeba­
czenia.

Tak tedy Swięca i Trottenberg mieli podnietę 
w uczuciach własnych, Orlik w mezwyczajności wypad­
ków, jarm usz w przywiązaniu do wnuka starego woje­
wody —  to im dodawało wytrzymałości i sił, jak in­
nym rycerzom poczucie pemionego obowiązku. Ale brat 
Johan największym wśród nich byt męczennikiem.

Bał się Trottenbcrga, bo ten przez skórę pozna­
wał złodzieja ; bat s ę kasztelanka, który o świętości 
już jego powątpiewać zaczynał i o mało go na sjehej 
nie obwiesił gałęzi; obawiał się każdego chłopa z Kło­
nicą spoikanngo, bo jak zle ziele znali go w Wielkej- 
poiscze całej, gdy z  Woifframem peregiynował, a o nie­
znaną wówczas jeszcze dziewkę z Komorowa rozpyty­
wał s ię ; zresztą samego siebie się bał, bo raz zełgaw­
szy, łgać musiał do końca, a pierwej czy później, zaw- 
żdy na onym końcu brzydka petia znaleźć się mogła. 
Ale już od kompanii nijak mu odstać było; trzymać 
się jej musiał, jak smród knechtów niemieckich, i tłuc 
się na wynajmywanych kobyłach, przeklinając misyo- 
narską dolę swoją. Daremno, sarn na sam z Jaśkiem 
będąc, tłumaczył mu, że bies żaden Wolfframa już nie 
zgoni —  schwytane echa cale inaczej mówiły, ni razu 
nie zmylili pogoni, ni razu ślad ucieczki zatarty nie 
został. Trottenberg był milczący, lecz niemiłosierny 
w prześladowaniu winowajcy.

„Nie umknie —  odpowiadał na pytania — choć 
mu pomagają n a s i ,  gęsto pc ziemi polskiej roz­
rzuceni".

Jaśko dowiedział się teraz, jaką siecią zwartą 
okryta była ziemia Piastów, jak nic nie uszło uwagi 
tych „naszych", iak dobrze znali każdą ścieżynę, każay 
kamyk przydrożny, jak wszędzie mieli swoich łudzi

i konie i wozy Nie chcąc, stawał się świadom wszyst­
kiego, a nie mógł do T rottenbeiga zwrócić się i rzec:

—  Na co wywnętrzasz się przedemną. wżdy 
nie wasz jestem?...

Pomoc tego krzyżaka potrzebną mu była —  tu 
chodziło o los Helżbietki, , o znieważony jeden dom 
polski.

Trottenberg nie zaprzestawał pogoni, zmieniano 
konie, spano niewiele, odpoczywano krótko. Na naga­
bywania księdza, aby p-zyzostać i folgę zmęczeniu dać, 
Jaśko odpow iadał:

, —  Aboć to ciągnę ciebie ?... ostań, jeśli chcesz!
Na to brat Johan w łeu się tylko arapał, i sa 

piąc, klnąc a stękając gonił za wszystkimi, śladami 
dawnego przyjaciela swojego.

Nie zauważył nikt, że gdy Samołęki rnijaii, człek 
jakiś przyłączył się do mch i choć do kompanii się nie 
wmieszał, podążał za nią o jakieś kroków pięćdziesiąt. 
Był to mąż podeszły iuż w latach, ślachecki kjbrak na 
sobie miał, was siwy, spadający ku dołowi, a suchy 
był, iak wiór wygrzany na słońcu.

Kompania Jaśkowa, z mezmęczonym Trottenber- 
giem na czele, zbliżała się do Wilczych Dołów pana 
Jacka. Wieś położona była w kotlinie niewieiKiej, osła­
niały ją wierzby i grusze, a teraz i mrok nadchodzącego 
wieczora ocieniał. Konie były znużone śmiertelnie, po­
trzebowały spoczynku i pokarmu, weJJug zas zabranego 
języka stąd w blizkosci nie było : godzuo się więc po 
folgować zwierzętom, bc kto wie, jak długo jeszcze 
pościg trwać będzie, spotkany zaś żebrak przydrożny 
widział rycerza Krzyżackiego, który unosił pannę jakąś.

(C. d. n.)

K o s z u le  b ia łe  i  fe o lo ró w ć ,
K ra w a t i7* R ę k a w ic z k i — poleca — 5? Zdzisław Zdanowicz»
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niemal żydóv/ galicyjskich wzmocniono ostatecznie 
i na naszą niekorzyść teren przyszłego Kola pol­
skiego".
Teoretyczny ten protest wylał się już w prakty­

czną formę przymusowego odseparowania politycznego 
żydów. Poseł Romańczuk żąda przy tworzeniu narodo­
wościowych okręgów wyoorczych uznania narodowści 
żydowskiej. „Diło" zachwycone jest tym planem i wzy­
wa Rusinów, aby na wszystkich wiecach i zgromadze- 
niacn stawiali takie żądania.

„D iło“ stara się dowieść, ż# żydzi stanowią isto­
tnie odrębną narodowość, ale nie widząo jednak wielkiej 
możliwości uzasadnienia tej tezy, dodaje:

„Jakkolwiek rzecz się ma, żydzi galicyjscy 
w interesie sprawiedliwości wyborczej, w intere­
sie naszym i ich własnym, powinni tworzyć oso­
bną grupę wyborczą. Na tern stać ma twardo ca­
ły naród żydowsko Na tern stanowisku sraną za­
pewne wszyscy żydzi“ .
Nadzieje co do „wszystkich żydów" są zupełnie 

bezpodstawne, ale wysuwając na plan pierwszy żądanie 
specyficznie syonistyczne, narodowcy ruscy wzbudzili 
istotnie zachwyt syonistów, Prasa syonistyczna pieje 
i ymny pochwalne i wysyła p. Romańczukowi telegramy 
dziękczynne.

— P. P. S. w „Nowej Reformie" tak charakteryzuje 
obecną sytuacyę wśród Rusinów:

„Tak więc obecnie istnieją na Rusi dwra stron­
nictwa : jedno m o s k a l o f i l s k i e  a drugie — 
s y o n o f i l s k i e .  A różnią się one tern pomię­
dzy sobą, że pierwsze jest w swych afektach 
i aspiracyach niezmiernie konsekwentne, drugie 
zaś niezmiernie niekonsekwentne. Podczas bowiem 
gdy trzydzieści milionów Ukraińców rosyjskich 
hołduje antisemityzmowl aż do rozpruwania ży­
dowskich brzuchów, trzy miliony galicyjskich 
Ukraińców szykuje się do energicznej obrony idea­
łów wojującego Syonu"...
Słowa te malowałyby bardzo trafnie stan obecny, 

gdyby nie słowa o „trzech milionach galicyjskich Ukraiń­
ców “. Nie sądzimy, żeby pod względem uczuciowego 
stosunku do żydów, „galicyjscy Ukraińcy" różnili się za­
sadniczo od braci swych z za kordonu. Wiadomość, 
podana przez „Diło", że po wiecach narodowieckich 
śród chłopów ruskich w powiecie rudeckim zaczęły 
obiegać pogłoski o postanowionej rzezi żydów, daje 
pod tym względem duzo do myślenia. Wyrazów o trzech 
milionach autor użył zresztą —  izecz prosta —  jako 
figury retorycznej jedynie.

— Charakterystyczną jest rzeczą, że za syońskiem 
hasłem wyodrębnienia żydów', przemawiają też gorąco... 
antysemici. Bardzo ciekawem jest pod tym względem 
następujące oświadczenie wszechniemieckiego organu 
„Alideutsches T ag b la tt" :

„Zauważyć tu musimy, że my p i e r w s i  
podnieśliśmy kwestyę wyodrębnienia żydów w uży­
tkowaniu z prawa wyborczego. Jeżeli się wogóle 
ma udzielać żydom praw politycznych i nie od­
bierze się im takowych, jako obcemu plemieniu, 
co —  zdaniem naszem - -  byłoby najrozumniej- 
szem, to przynajmniej trzeba stworzyć zapomocą 
kuryi żydowskiej pewien rodzaj politycznego 
Ghetto Cieszy nas, że żydzi sami będą z tego 
Ghetto zadowolenii. Za samo przez się zrozu­
miale uważamy, iż wybieralność żydów ograni­
czoną być ma jedynie do kuryi żydowskiej". 
Żydzi galicyjscy i niegalicyiscy mają teraz spo­

sobność zastanowić się, czy syoniści dobrze interesy 
żydów eprezentuią.

Przemówienie Henryka Sienkiewicza
w ygłoszone w Sztokholm ie na  uroczystości rozdania  nagród

Nobla.
Ci, którzy mają prawo ubiegać się o tę nagroaę, 

ustanowioną przez szlachetnego filanhopa, nie należą 
do ludzi jednego szczepu i nie są mieszkańcami jednego 
kraju. Wszystkie narody świata idą o nią w osobach 
swych poetów i pisarzy w zawady. Dlatego też wysoki 
sreopag, który tę nagrodę przyznaje i dostojny monar­
cha, który ją więcza, wieńczą nietylko poetę, ale zara­
zem i naród, którego ów jest synem, stwierdzają om 
tern samem, że ten naród bierze znamienny ud/ial w pra­
cy powszechnej, że trud jego jest płodny, a życie po­
trzebne dla dobra ludzkości.

Jednakże, zaszczyt ten, tak cenny dla wszystkich, 
ileż cenniejszym jeszcze być musi dla syna Polski. Gło­
szono ją umarłą, a oto jeden z tysiącznych dowodów, 
że żyje. Głoszono ją niezdolną do wysileń i pracy, a 
oto dowód, że działa. Głoszono ją podbitą, a oto no­
wy dowód, że utnie zwyciężać. Więc komuż nie przyjdą
na myśl słowa Galileusza: „e pur si m uove!“ —
skoro uznana została wobec całego świata potęga jej 
pracy, a jedno z jej dzieci uwieńczone.

Więc za to  uwieńczenie —  me mojej osoby, al-
bowitm gleba polska jest żyzna i nie brak pisarzy, któ­
rzy mnie przewyższają — ale za ro uwieńczenie pracy

polskiej i polskiej siły twórczej —  wam, panowie 
członkowie Akademii, którzy jesteście najwyższym wy­
razem myśli i uczuć naszego szlachetnego naroaa 
składam, jako Polak najszczersze i najgorętsze dzięki.

Wiadomości polityczne.
NOWY TRAKTAT JAPOftSKO-CHlNSKl.

Onegdaj miało nastąpić w Tokio podpisanie donio­
słego traktatu między Japonią i Chinami. Główne jego
punkty są następujące: 1) Dzierżawa półwyspu Kwan-
tung skończy się w marcu 1923; 2) Kolej żelazna na 
południe od Czantungu ma być oddaną Japonii, ale z za­
strzeżeniem, iż Chiny będą ją mogły odkupić po 10 
latach. W razie gdyby ta część kolei, którą dziś jeszcze 
zajmują Rosyanie, rniala być Chinom zwrócona, to Japo­
nia pizyjmie chińskie warunki odprzedaży. Japonia niema 
budować żadnycti Kolejowych linii bocznych. 3) Japonia 
dostarczać ma straż kolejową; i)  Japonia opróżni Man- 
dżuryę z wojsk w ciągu 18 miesięcy; 5) wojskowe linie 
telegraficzne pozostaną własnością Japonii iat 10, potem 
mogą je Chiny odKupić.

Druga grupa artykułów zawiera następujące:
1) Japońskie załogi i konsulaty będą w Niuczwangu,
Mukdenie, Antungu, Kirynie, Czantungu i w innych mia­
stach według późniejszej umowy ; 2) Japonia może w tych 
samych miastach otworzyć banki: 3) Tylko w tych
miastach i w wolnych portach inogą japończycy stale 
zamieszkiwać i nabywać nieruchomości; 4) Cło wy urząd 
w Niuczwangu zostanie Chinom zwrócony: 5) Japonia
zatrzyma kopalnie węgla w Jentaj i Fuszumie, lecz ża­
dnych innych; 6) Japonia wypłaci gotówką w czasie 
najDliższym wszystkie wojenne asygnaiy, puszczone 
w kurs podczas kampanii.

Niewierny z całą pewnością, czy traktat ten został 
faktycznie podpisany, Na przeszkodzie mogły temu sta­
nąć rozruchy, jakie w Tokio spowodował strajk blizko 
8.000 chińskich studentów, niezadowolonych z surowego 
regulaminu, nałożonego im przez władze szkolne i uni­
wersyteckie, które chcą w ten sposób położyć koniec 
niemoialnemu prowadzeniu się studentów i szerzonej 
przez nich demoralizacyi. Część strajkujących odjechała 
już do Chin; pozostali przyjmą zapewne konieczny re­
gulamin.

GABINET ANGIELSKI I JEG O  TRUDNOŚCI.
Reforma fiskalna i sprawa irlandzka —  to dwie 

wielkie trudności „gabinetu C, B .“, jak w Anglii zowią 
popularnie ministeryum sir H. Campbell Bannermana. Na 
uwagę zasługuje następujące oświadczenie redakcyi „New 
York W orld": „Wielka walka o ster rządów W. Bryta­
nii sprawi, że blizkie wybory powszechne będą prowa­
dzone z szczególnie namiętną zaciekłością. Dia Zjedno­
czonych Stanów będą te wybory miały znaczenie wię­
ksze, niż jakiekolwiek wypadki od amerykańskiej wojny 
domowej". Opinię tę podziela cala prasa amerykańska, 
bo agitacya za projektowaną przez p. Chamberlaina re­
formą, ieżeii ją poprze większość angielskich wyborców, 
pociągnie za sobą olbrzymie zmniejszenie wywozu do 
Anglii amerykańskich wyrobów, bydła, zboża i surowych 
materyałów. Anglia zaś jest zawsze najlepszym rynkiem 
Ameryki.

W Kwestyi irlandzkiej zaznacza się coraz wyra­
źniej dwojaki rozłam opinii: członkowie gabinetu C. B. 
zdają się być przekonani, że uroczystą obietnicę samo­
rządu wypisać muszą na swoim sztandarze wyborczym, 
jeśli mają otrzymać poparcie bardzo licznych głosów ir­
landzkich w okręgach Anglii i Walii. Jednakże dziś już 
pojawia się dążność do zepchnięcia kwestyi samorządu 
z pierwszego na drugie, a jeśli można na trzecie miej­
sca w liberalnym programie —  z czego wnioskować 
me trudno, że gabinetowi chodzi wyłącznie dziś o za­
pewnienie sobie w Izbie poważnej większości przeciwko 
reformie fiskalnej.

W narodowem stronnictwie irlandzkiein spostrze­
gamy niestety -  -  co z góry przew.dywaliśmy —  zupeł­
ny brak narodowe] myśii politycznej. Poszczególne sek- 
cye wiodą między sobą zacięty spór nad kwesfyą na 
czelną: czy w ogóle i w jakiej mierze zaufać gabineto­
wi C. B. Większość oświadcza się za zajęciem zupełnie 
wyczekującej, neutralnej, biernej postawy. Lecz poza tern 
nie ma zgody w Irlandyi między t. zw. „narodowcami 
czystymi", dążącymi do otrzymania „homerule’u “ —  a 
„narodowcami amerykańskimi" (zasilanymi finansowo 
przez Irlandczyków w Zjednoczonych Stanach), którzy 
się domagają całkowitego rozerwania unii politycznej 
z Anglią. W wyborach do przyszłego parlamentu uzyska 
Koto irlandzKie z pewnością dotychczasową liczbę (83) 
mandatów.

FRANCUZI O POLAKACH.
„Journal des Ddoats" zamieścił w jednym z osta­

tnich numerów' artykuł p. Maurice Muret p. n.: „Ger- 
manizin i Polonizm". Autor krótko przedstawia zacie­
kłość obustronną wałki w zaborze pruskim. Zwraca 
także uwagę, że obecnie, gdy już nietylko w Austryi,

lecz także w Rosyi, byt i rozwói narodowy polskości 
zacznie być mniej zagrożonym, usiłowania polskie będą 
mogły w zwiększonej mierze zwrócić się przeciw Pru­
som. Kończy zaś jakby przewidywaniem, że muszą na­
stąpić zmiany w polityce pruskiej i jakby ostrzeżeniem, 
że wydają się one koniecznemi, sKoro polityka ta po­
została najzupełniej bezskuteczną, a tylko wzmocniła 
polskość:

„Dzisiaj, jak przed wieKiem, naród polski jest ta­
kim zmarłym, którego ciągle jeszcze trzebaby na nowo 
zabijać. Czy twarda potęga i pracowita energia pruska 
nie ma przed sobą na przyszłość zadań szlachetniej­
szych? W zażartości swej nad tym trupem upornym 
rząd pruski traci tylko i czas i trud. Idąc za lepszemi 
natchnieniami, zrozumiał już cesarz austryacki i blizkim 
zdaje się zrozumienia car rosyjsni, że trzeba przyznać, 
pod pewnemi zastrzeżeniami, narodowi polskiemu to 
prawo do życia, którego nie przestaje on dobijrć się. 
Czy Wilhelm 11 nie uzna za stosowne wejść na tę dro­
gę liberalną, po której Franciszek -Józef kroczy odda- 
wna i na którą Mikołaj II właśnie wstępuje?"

W zaborze rosyjskim.
ZJAZD W ŁOŚCIAN.'

W niedzielę ubiegłą- o godz. 11 w południe w gma­
chu Filharmonii w Warszawie odbył się Zjazd włościan 
ze wszystkich powiatów Królestwa Polskiego. Liczba 
uczestników przechodziła 1500 osób. Sprawozdanie 
z tego pierwszorzędnej wagi Zjazdu otrzymaliśmy zbyt 
późno, żebyśmy mogli je podać w numerze obecnym, 
na razie więc podajemy tylko uchwały :

I.‘ i
Zważywszy, 1) że Królestwo Polskie jest krajem 

odrębnym, i że ma odrębne potrzeby społeczne, religijne 
i narodowe, skąd wynika potrzeba odrębnych urządzeń 
politycznych ;

2) że kraj może być dobrze zagospodarowany 
tylko wtedy, kiedy ludność nie jest odsunięta od głosu, 
ale sama w sprawie tej gospodarki postanawia ;

3) że władze krajowe mogą umiejętnie i sumien­
nie rządzić tylKo wtedy, gdy wyjdą z iona społeczeń­
stwa, i gdy przeto w naszym kraju z Polaków składać 
się będą;

4) że czterdziestoletnie rządy urzędników rosyj­
skich przyniosły krajowi nieobliczone szkody ;

5) że dzisiejsze władze rosyjskie nie zaoine są na­
wet do pełnienia sv,!ego najpierw-szego obowiązku t. j. 
do zapewnienia mieszkańcom kiaju bezpieczeństwa życia 
i mienia.

Zjazd włościan Królestwa Polskiego ucłw ala:
1) Porządek społeczny' i pomyślny rozwój w Kró­

lestwie Polskiem możliwe są tylko po gruntownej prze­
budowie urządzeń politycznych kraju, tj. po wprowadze­
niu w Królestwie Poiskiem samorządu narodowego, 
czyli autonomii.

A utonom ia  ta  m a p o leg ać  na zasadach  następ u ją ­
cy cli ;

a) wszelkie praw;a i przepisy dla kraju stanowi 
Sejm w Warszawie, złożony z przedstawicieli całego 
kraju, bez wyłączenia jakiegokolwiek stanu, jakiejkolwiek 
klasy ludności, a więc obrany przez powszechne, równe, 
bezpośrednie i tajne glosowanie wszystkich ziemi pol­
skiej mieszkańców ;

b) rząd krajowy składa się z Polaków, a urzędo­
wym językiem w szkole, w sąnzie i urzędzie —  jest 
język polski;

c) rząd krajowy jest odpowiedzialyy Drzed sejmem.

II.
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poleca zawsze świeże i wystale najlepsze kraj.

1) Zanim autonomia zupełna będzie wprowadzo 
w życie, konieczne jest natychmiastowe wprowadze­

nie języka polskiego, jako urzędowego we wszystkich 
szkołach, w sądzie, w urzędach cywilnych, oraz powo­
łanie Polaków do cywilnego zarządu krajem.

2) konieczne jest ogłoszenie zasad manifestu 30 
pażdz.ernika, rie  jako obietnicy, ale jako ustawy kon­
stytucyjnej i zaprzysiężenia tej konstytucyi przez mo­
narchę.

III.
1, Gmina wiejska, jako podstawa samorządu, 

a tern samem całego urządzenia politycznego kraju, ma 
swoje wielkie zadania i obowiązki i musi je spełniać 
każdej chwili — niezależnie od stanowiska rosyjskich 
władz rządowych.

2. \V chwili obeenej, kiedy w rządzie rosyjskim 
panuje nieład, i władze jego nie pełnią swych czynno­
ści, gmina nie może czekać na wezwanie urzęaów ro ­
syjskich i oglądać się na ich pomoc, ale musi tern gor­
liwie, pracować, zasDakajając samodzielnie swoje potrze­
by, rozciągając pieczę nad mieszkańcami i strzegąc 
bezpieczeństwa ich życia i mienia.

IV.
Lud polski stoi na gruncie jedności narodowej, 

\)o w jedności tylko skuteczna będzie praca narodowa

w now o otw orzonym  lokaT u"T rontow ylif K ynekM S™ ^? cenach znacznie 
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i walka o prawa narodowe. W cnwili opecnej, kiedy
cały naród ma prawa do zdobycia i cały się znajduje 
w niebezpieczeństwie —  zgubę gotują mu ci, którzy
Dodżegują dziś do załatwiania rachunków wewnętrznych 
przy pomocy gwałtu. Przeciw wszelkim takim próbom 
włościanie polscy wystąpią z całą siłą.

V.
Zjazd uznaje, że obowiązkiem wszystkich uświa­

domionych onywateli kraju jest pośredniczenie w nie­
porozumieniach i sporach pomiędzy pracownikami a wła­
ścicielami folwarków tak, żeby zgodnie i polubownie 
załatwiane były.

VI.
Lud polski, przez usta swych przedstawicieli na 

zjeżdzie włościan Królestwa Polskiego stwierdza swoje 
przywiązanie do wiary świętej katolickiej, do swej Oj­
czyzny Polskiej i chce budować przyszłość kraju na za­
sadach narodowych i religijnych, przekazanych nam przez 
ojców naszych. _ _ _ _ _ _

Rewolucja w Rosji.
(Zbliżanie się  reakcyi. — D eputacye konserwatywnie u cara  
i ich adresy, — K onserw atyzm  rosyjski: — O dpow iedź cara

Reakcya w Rosyi zbliża się szybkimi krokami. Ja­
ką ona przybierze postać, przewidzieć trudno. Zależeć 
to będzie od ustosunkowania się dwóch sił, wpływają­
cych zasadniczo na obecny kierunek państwowy nawy 
icsyjskiej: różiioimiennej rewolucyi i różnoimiennego kon­
serwatyzmu. Dzisiaj, po przełamaniu strajku pocztowe­
go, który zorganizowany gorzej niż kolejowy, a pozba­
wiony więsszego celu, niż czysto ekonomiczny i do pe­
wnego stopnia partyjno-honorowy, pozostał bez rezulta­
tów dla jego uczestnictwa dodatnich, różnoimienny kon­
serwatyzm jest od rewolucyi silniejszy.

Durnowo, którego obalenie wzięła sobie rewolucya 
niejako za punkt honoru, nie tylko że utrzymał się 
na swem stanowisku ministra spraw wewnętrznych, ale 
nawet zaczął coraz energiczniej naśladować Trepowa, 
przyswajając sobie rolę „usmiritela krarnoły" i zarabia­
jąc na opinię człowieka z silną ręką. Zawiesił szereg 
dzienników, które wydrukowały manifest Rady delega­
tów robotniczych, a w więzieniach i kazamatach twier­
dzy Piotra i Pawła spowodował — ogromne przelu­
dnienie... Słowem Durnowo obecnie rządzi, a reakcya 
już jest na progu.

Wielkiem jej świętem było uroczyste p r z y j ę c i e  
d e l e g a c y j  s t r o n n i c t w  m o n a r c h i c z n y c h  
i k o n s e r w a t y w n y c h  u c a r a  w Carskiem Siole, 
które odbyło się 14 bm. Na posłuchaniu jawiły się de-, 
legacye następujących stronnictw i organizacyj: „Sojuz
rosyjskich ludzi" (reaKcyjna organizacya petersburska), 
stronnictwo monarchiczne (skrajnie reakcyjna frakcya 
Ciriugmuta, redaktora „Moskowskich Wiedomostiej" 
w ’Moskwie), Związek właścicieli dóbr, „Towarzystwo 
noszących chorągwie i dobrowulnej achrany" (poprostu 
chuliganie, których specyalnością jest urządzanie pogro­
mów inteligencyi i żydów), rada redakcyi pisma 
„Russkoje Krestjansiwo", Towarzystwo chłopów z Wo- 
robjewych Gór pod Moskwą, a wreszcie misyonarz 
synodalny Igumen Arseniusz.

Wchodzącego na salę cara powitały delegacye sta- 
rorosyjskim sposobem —  przez dotknięcie czołami zie­
mi, poczem nastąpiło odczytywanie adresów. Najcie­
kawsze z nich były dw a: „Sojuza rosyjskich ludzi"
i Związku właścicieli ziemi.

W adresie pierwszym zaznacza się przedewszyst- 
kiem, że autorowie jego uznają bezwzględnie nieograni­
czoną władzę cara i nie mogą dłużej ścierpieć, aby 
wrogowie Rosyi dłużej naigrawali się nad Rosyą i jej 
samodzierżawnym carem. „Zwołaj więc wielki carze 
ziemski sobór w Rosyi —  wołaja. Zpierz r d z e n n y  
p o d  w z g l ę d e m  p o c h o d z e n i a  i w i a r y  rosyjski 
naród. A naród ten, który przodkowi twemu da! tron 
i berło samodzierżawcy, da i tobie także siłę i moc do 
przeprow adzeni wielkich zasad swobody narodowej na 
podstawie manifestu twego z — 26 l u t e g o  1903
r o k u " .  (Jest to stary manifest z czasów Pobiedono- 
scewa i Plehwego, w którym jedyną zapowiedzianą re­
formą było zniesienie okrężnej poręki podatkowej w ko­
lektywnych gminach rosyjskich).

Dalej wzywają rosyjscy ludzie cara, aby wierzył
rosyjskiemu ludowi, „lepfrym członkom szlachty i ku-
piectwa“, „prawdziwym pasterzom cerkwi rosyjskiej", 
rycerskiemu kozactwu (!) — „postrachowi i groźbie dla 
wszystkich wrogów Rosyi..." „Carstwo rosyjskie znaj­
duje się nad przepaścią. Władze są bezczynne. Ruina 
cerkwi i państwa zaleca się jawnie na placach publi­
cznych i w prasie. Brat powstaje przeciw bratu, stan 
przeciw stanowi. Krew leje się na caiej ziemi rosyj­
skiej. Potrzeba wznowić silną narodową władzę pań­
stwową. Jedyny sposób na to widzą autorowie adresu 
„w natychmiastowem zwołaniu ziemskiego soboru na za­
sadzie istniejących stanowych wybieralnych instytucyj". 
„Zapytaj panie pasterzy cerkwi w dyecezyach, zwołaj 
wierną szlachtę, stany kupieck.e mieszczański i rzemie­
ślniczy, i rycerskie wojska kozackie". Ludowi zaś wiej- 
SKiemu, jako naliczniejszernu stanowi rosyjskiem, także 
bezwzględnie oddanemu daj możność skupienia się do­
koła ciebie przez wybór swoich delegatów, a wszyscy 
oni dadzą ci radę i pomoc w sprawie wznowienia po­
rządku i prawdy na ziemi rosyjskiej".

Związek właścicieli dóbr przed ttw ia najpierw

w adresie swoim smu+ny stan Rosyi, a wreszcie doma­
ga się ogłoszenia dyktatury wojskowej na całą Rosyę 
w następującym bardzo śmiałym i energicznym ustępie:

„Panie, tak dłużej być nie może, ponieważ przy­
wódcy rewolucyi dążą jawnie do ruiny naszego pań­
stwa. Tylko nieustanny nadzór i bezlitosna kara (!) dla 
zbrodniarzy, a w szczególności dia ich przywódców 
i dygnitarzy niedbałych, mogą ukrócić tę bezprzykładną 
zuchwałość. Tylko surowa i silna władza pełnomocnych 
naczeiniKÓw w całej Rosyi ochroni lud wiejski od wpiy- 
wów podżegaczy i agitatorów T y i k o  n a j o s t r z e j ­
s z y  n a d z ó r  nad działalnością wszystkich riieprawdo- 
myśinych elementów miejscowych, może uaaremnić ich 
zbrodnicze zamiary. T y l k o  s t a n o w c z y  z a k a z  
o g ó l n y c h  s t r a j k ó w  p o d  g r o ź b ą  n a j ­
o s t r z e j s z y c h  k a r  w e d l e  p r a w  c z a s u  w o ­
j e n n e g o  (!) m o ż e  powstrzymać ostateczną ekono­
miczną ruinę i zgubę Rosyi. Najsamowładniejszy p an ie ! 
M a n i f e s t  t w ó j  z 30 p a ź d z i e r n i k a  o b u ­
d z i ł  w e  w s z y s t k i c h  w a r s t w a c h  o d d a n e j  
t o b i e  l u d n o ś c i  z w ą t p i e n i a  c o  d o  n i e n a ­
r u s z a l n o ś c i  r d z e n n e j  r o s y j s k i e j  s a m o ­
w ł a d n e j  i n i e o g r a n i c z o n e j  w ł a d z y .

Utworzony tuż po nanifeścte z 30 października 
rząd, w postaci Rady ministrów o k a z a ł  s i ę  n ie -  
t y l k o  b e z s i l n y m  w u ś m i e r z e n i u  r e w o ­
l u c y i ,  ale przeciwnie rewolucya w państwie wzrasta 
i szerzy się, zapuszcza coraz głębiej korzenie, obejmuje 
coraz większe połacie naszej ojczyzny. A rząd ten jest 
bezsilnym dlatego, ponieważ podpory dla siebie szuka 
tylko wśród wrogów swojego samowladztwa. Zjazd 
ośmiela się prosić cię, * wielki carze, usłuchaj głosu na­
szego — ludzi ziemi rosyjsk.ej i samowładnym rozKa- 
zem swoim p r z y z w i j  i n n y c h  w y k o n a w c ó w  
t w o j e j  m o n a r s z e j  wo l i . "

Tak to wygląda konserwatyzm rosyjski. Konser­
watyzm jako taki jest w życiu narodu elementem konie­
cznie potrzebnym, ale taki konserwatyzm, jaki widzimy 
w adresach powyższych jest równie dzikim i barbarzyń­
skim, jako czyn owych ciemnych cfiłopów, którzy na­
padłszy na stadninę wypasów ks, Oboleńskiego kilkuset 
najpiękniejszym koniom połamali nogi i powyrzynali ję­
zyki (!!). Konserwatyzm „rosyjskich ludzi" i „ludzi ro­
syjskiej ziemi" jest konserwatyzmem dzikim, bezpłodnym, 
nieskończenie ciemnym i zaiste kanmbalskim. Życie ro­
syjskie musi on zatruwać równie skutecznie i silnie jako 
anarchia żywiołów równie antyspolecznycn i równie cie­
mnych. „Les extremites se touchent!" Anaichiści rosyj­
scy i rosyjscy konserwatyści nie wiele mają sobie isto­
tnych rzeczy do powiedzenia, mimo, że jedni domagają 
się silnej, sarnodzierżawnej władzy. Drudzy zaś od­
rzucają wszelkie nawet pozory władzy... Nic dziwnego, 
że Rosya ujęta w takie potworne kleszcze gminu, powoi: 
zbliża się do nieuchronnej ruiny i zagłady Nie może 
bowiem żyć państwo, którego naród okazuje taki zu­
pełny zanik wszelkich idei twórczych i wszelkiej myśli 
politycznej, jak rosyjski, który we wszystkich warstwach 
ma do wykazania dotąd tylko albo apatyę, albo anar­
chię skrajnie konserwatywną lub skrajnie radykalną.

Dziwną na ile tych potwornych adresów wydać 
się musi odpowiedź cara, który wedle zasad bijących 
przed nim czołem deputacyj, musiałby się im wydać 
p i e r w s z y m  r e w o l u c y o n i s t ą  i „kramolm 
kiem", gdyby zechciały logicznie przez chwilę po­
myśleć.

. Na oba te adresy car odpowiedział mianowicie, 
co następuje:

„Przyjmuję was w przekonaniu, że mam przed 
sobą prawdziwych synów Rosyi, szczerze oddanych 
mnie i ojczyźnie.

„ N i e  w ą t p i ę ,  ż e  n i e  p ó j d z i e c i e  i n ­
n ą  d r o g ą ,  j a k  t y l k o  t ą ,  k t ó r ą  w s k a z a  
ł e m i d 1 a t e g o w z y w a m w a s , a b y ś c i e  p o ­
w i e d z i e l i  w s z y s t k i m  k o c h a j ą c y in n a s z ą  
o j c z y z n ę ,  ż e  m a n i f e s t  m ó j  z 30 p a ź d z i e r ­
n i k a  (konstytucyjny) j e s t  z u p e ł n y m  i z n a j ­
g ł ę b s z e g o  p r z e k o n a n i a  p ł y n ą c y m  w y r a ­
z e m  m o j e j  n i e z ł o m n e j  i n i e z m i e n n e j  w o l i  
i a k t e m ,  n i e  m o g ą c y m  u l e d z  ż a d n e j  
z m i a n i e .

„Celem szybszego urzeczywistnienia darowanych 
przezemnie reform, nieodzownie potrzeba przy sprawie­
dliwej, srogiej i twardej władzy ustalić porządek i sdo- 
kój na wstrząśniętej buntami ziemi rosyjskiej.

„W tern zadaniu powinniście wspóiną Drącą na 
miejscach dopomódz wyznaczonym przezemnie władzom 
i mnie.

„Wielki grzech biorą na duszę ci, którzy swymi 
czynami i namowami podtrzymują zamęt, rozpalając na­
miętności i wzajemną nienawiść.

„Oby Bóg błogosławił Rosyę, oby ją uspokoił 
i oby pomógł n<fm wszystkim spełnić obowiązki nasze 
do końca.

Tak rzekł car..

Przy grach i zabaw ach, przy uroczystościach 
publicznych, narodow ych i rodzinnych, przy zakładach
i zapisach — w szędzie i zaw sze pam iętajm y o fundu­
szach Tow arzystw a Szkoły Ludowej. Wkładka wynosi: 
członka założyciela 200 kor., dożywotniego 40 k. je­
dnorazowo, zwyczajnego zaś 2 k. rocznie. Zapisywać 
się można w kołach miejscowych oraz we Lwowie 
w Galicyjskiej Kasie Oszczędności i w Galicyjskiej Ka­
sie zaliczkowej (Hetmańska 12).

SHI
—  K oncert na głodnych Warszawian. W dzisiej­

szym koncercie na głodnych w Warszawie, oprócz wy­
mienionych już najlepszych artystek i artystów naszej 
opery, przyjął udzia* znakomity artysta dramatu p. Józef 
Chmieliński, który wypowie ustęp ze „Skarg Jeremiego" 
Kornela Ujejskiego i do wtóru orkiestry „Jeszcze Pol­
ska me zginęła" w oryg.nainym tekście Wybickiego. — 
Bilety na dzisiejszy wielki koncert są niemal już wszy­
stkie wyspredane. Pozostało jeszcze tylko nie wiele 
miejsc. Spieszyć się więc należy z zakupem biletów, 
bowiem dzisiaj jeszcze z pewnością rozchytaną zo­
stanie szczupła ]ul reszta.

— Z Koła literacka-artystycznego. W środę 20 bm.
0 godz. 8 wieczorem odbędzie się odczyt p. Franciszka 
Jaworskiego pL „Królowie polscy we Lwowie". Prele­
gent sięgnie w przeszłość naszego grodu, aby z jego 
barwnych Kronik anegdotycznych zebrać i przedstawić 
mało ogółowi znane szczegóły, dotyczące odwiedzin kró­
lów polskich we Lwowie. Członkowie Kola z rodzina­
mi mają na odczyt wstęp w olny; wprowadzeni przez 
nich goście płacą po 50 nal. od osoby. V/ niedzielę 
24 bm. o godz. 12 w południe tradycyjne łamanie się 
opiatkiem, na które wydział wszystkich członków „Koła" 
zaprasza

Z okazyi zamknięcia wystawy oorazów artystów 
malarzy, a członków Koła, urządzili artyści owacyę ini 
cyatorowi wystawy p. Stanisławowi Wnorowskiemu i 
przy wspólnej uczcie wręczyli mu tekę z szkicami. Teka 
ozdobiona dowcipną winietą p. Rybkowskiego zawiera 
szkice pendzla wszystkich artystów, którzy wzięli udział 
w wystawie.

—  Z Tow. pedagogicznego. CyKi wykładów o n a j ­
n o w s z y c h  p r ą d a c h  w n a u c e  r y s u n k ó w  pod 
kierownictwem J. W. P. Antoniego Stefanowicza, radcy 
szkolnego krajowego, urządzony staraniem lwowskiego 
Oddziału Towarzystwa Pedagogicznego rozpocznie się 
w piątek d. 22 grudnia b. r. o g'. 4 popoł. w szkole 
im. kr. Jadwigi (ul. Akademicka).

Zarząd lwowskiego Oddziału Tow. Pedag. zawia­
damia, że k u r s  j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o  pod kie­
runkiem p. Edwarda Pawłowskiego rozpocznie się we 
środę 20 grudnia D. r. o g. 8 w. w szkole im. kr. 
Jadwigi (ul. Akademicka). Wykłady odbywać się będą 
dwa razy tygodniowo i obejmywać będą gianiatykę
1 literaturę.

Członkowie (pp, nauczycielki i nauczyciele) ze­
chcą sie zgłosić osubiście na pierwszym wykładzie, na 
którym podane zostaną stale dni i godziny wykładów, 
z uwzględnieniem życzeń członków. Kurs trwać będzie 
3 miesiące. Oplata jednorazowa za cab, kurs wynosi 
3 korony.

—  Ze sztuki. Wczoraj otwarto w salach Towarzy­
stwa przyjaciół sztuk pięknych zapowiedziane wystawy 
zbiorowe: gwiazdkowe i grafików ang:elskich i amery­
kańskich. W wystawie biorą udział nietylko nasi, ale i 
zamiciscowi artyści. Z wystawy jesiennej zakupili w dal­
szym ciągu : Góralczyka „z Żegestowa" p. Orzecho-
wicz Bolesław, zaś „Wołki przy bronowaniu" p. Gotz 
Okocimski, Obsta „Kwiaty moczarowe" p. N. Luszczkie- 
wicz, Rozwadowskiego „Epizod z r. 1809“ radca dwo­
ru dr Dembowski, Modrakowskiej , Bojko" p. Marya 
K., Dulębianki „Piotr KuJroń" i Góralczyka „Na cza­
tach" ar. Kimelmann.

— Ż ałobne nabożeństw o odbędzie się staraniem 
Stowarzyszenia kat. mlodz. ręk. „Skała" w kościele ar- 
cnikatearalnym obrz. łacińskiego za spokój dusz po 
członkach stow. w środę, dn. 20 grudnia o godzinie 
pół du 8 rano.

—  Towarzystwo politechniczne. Zgromadzenie ty- 
goaniowe odbędzie się d. 20 grudnia bm. o godz. 7 w 
w I szkole realnej. Na porządku dziennym : Dyskusya 
nad wykładem dyrektora miejskiego, zaktadu elektryczne­
go p. Józefa Tom ickiego: „O rozszerzeniu sieci lwow­
skiej kolei elektrycznej".

—- Nowe tow arzystw o akcyjne. „Wiener Ztg." ogła­
sza: Ministerstwo spraw wewnętrznych w porozumieniu 
z inne-mi ministerstwami zezwoliło zarządowa dóbr ar- 
cyks. Fryderyka i Zakładowa kredytowemi ziemskiemu 
na utworzenie akcyjnego Towarzystwa pod firmą „Au- 
stryackie Towarzystwo górniczo-hutnicze" z siedzibą 
w Wiedniu.

— O dw ołanie koncertu . Koncert na dochód bursy 
żydowskiej, który mial się odbyć dziś w sali Domu 
Narodnego, został odwołany z powodu nagłej śmierci 
dr. Spinnera.

—  Rcdakcya „Przeglądu Rolniczego" (Kraków) prosi 
nas o zaznaczenie, że 1 numer tego pisma będzie ro­
zesłany po ukończeniu strajku pocztowego w Rosyi za­
miast, jak zapowiedziano, koło połowy grudnia, a to ze 
Wzgiędu na odbiorców z dzielnic zaboru rosyjskiego.

— Konkurs. Wydział kraiowy rozpisał konkurs na 3 
miejsca dla uczni stolarskich w szkole krajowej w Kai- 
wary i (stypendyum po 400 koron rocznie), celem uzu­
pełnienia nauki w zarządzie stolarskim, buchałteryi, ry­
sunków itd. W tym celu mają się zgłosić tacy ucznf© ^  
wie u przełożonego stolarzy najpóźniej przed Nowym 
Rokiem.

— „Boże drzewko*4. Z polecenia Koła T. T. Jeża 
T, S. L. zajmie się młodzież rozsprzeaażą ozdób na „Bo­
że drzewka" po cenach barazo nizkich na cele To warz. 
Szkoły Ludowej.

Magazyn i pracownia 
konfekcji damskiej 

i kostyuuiów angieJ. m

poleca 11574 Nowości w żakietach, paltocikach., sakach, 
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futrzanych. Wierzchy d > futer w n aj no w. 
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Sezonowy ten „towar" pędzie miodziez roznosiła 
po doniach.

—  Z  życia tow arzyskiego. Ślub dr. Bronisława Gu- 
brynowicza, docenta tut. uniwersytetu i Kustosza mu­
zeum im. Lubomirskich z panną Heleną Lewentalówną, 
córką p. hortenzyi z Bersonów i śp. Franciszka Saie- 
zego Lewentala, znanego warszawskiego Księgarza-na- 
kładcy odbędzie się dnia 31 bm. o godzinie 6 wieczór 
w kościele św. Krzyża w Warszawie.

—  Z tea tru . Piszą nam: Dzisiejszy koncert na rzecz 
głodnych w Warszawie, rozpocznie się o godz. pół do 8 
wieczór.

Pna M a r y  a B o y  e r  pożtgna się jutro we środę 
z paszą publicznością w wyjątkach ulubionych oper, 
w których występowała u nas z tak wielkiem powodze­
niem.

We czwartek wystąpi gościnnie p. Irena Bohuss 
w operze „Chopin" w partyi Flory, którą już śpiewała 
za granicą z wielKiem powodzeniem.

W p ątek, na ostatnie przedstawienie przed ś w i ­
tami, wznawia dyrekcya „Betleem polskie", wspan.ałe 
jasełki Lucyana Rydla, które w przeszłym sezonie tak ol- 
brzymitm cieszyły się u naszei publiczności powodzeniem.

\V sobotę z powodu Wigilii Bożego Narodzenia, 
nie będzie przedstawienia.

—  Teatry; Teatr miejski-
We w torek  19 bm. na dochód głoanych w W arszawie: 

„Wielki koncerr zbiorow y w porącze: iu z p rzedstaw ieniem  
teairalnem ". F rogram  szczegółow y poaadzą  afisze.

We śro d ę  20 b. ni. n ieodw ołalne pożegnalny w ystęp 
M aryi Boyer. Przedstaw  innie sk ładane  z wyjąu-.ów oper: 
„C arm en" akt 2, „F aust" ak t 2, „M anon" akt 3 i „Cygane- 
rya ak t 1.

We czw artek 21 b. m., po raz  dziewiąty: „Szopen", 
opera  w 4 aktach, nap isana przez Jak u b a  O re fiie  na tle 
rr.eiodyi Fryderyka S zopena ; s ło w a A ugusta O rvieto . G o­
ścinny wy'sięp reny B ohuss.

W piątek  po  raz n ierw szy w bieżącym  sezo n it (w zno­
wienie) „B etleem  po lsk ie '1, jase łka  w 3 aktach Lucyana 
Rydla; m uzyka M ichała Zw ierzyńskiego.

W so b o tę  z pow odu Wigilii R ożego N arodzenia, p rzed­
staw ienia nie będzie.

—  Żydzi i głosowanie powszechne. Piszą nam 
z Wiednia :

Na lamach „Polmsche Korespondenz" poseł dr. 
Byk wystąpił bardzo stanowczo przeciwko proponowa­
nej przez posłów Romańczuka i dr. Strauchera narodo­
wej autonomii żydowskiej i narodowej kuryi wyborczej 
żydowskiej. Ci, którzy postawili to żądanie, zapomnieli, 
że niema osobnego narodu żydowskiego. Żydom bra­
kuje osobnego kraju, wspólnego języka, wspólnej orga- 
nizacyi politycznej i wspólnych? a odrębnych aspiracyj 
politycznych, i to od paru tysięcy lat. Żydzi tworzą 
odrębną społeczność wyznaniową; tej społeczności nie­
podobna zmienić w raród nawet z pomocą awansu 
w „Wiener Zeitung' z uwolnieniem od taksy. Jako spo­
łeczność wyznaniowa żydzi posiadaią w zakiesie religij­
nym i obrządkowym zupełną autonomię. Autonomia 
dalej idąca wskrzesiłaby właściwie ghetto średniowieczne 
Stworzenie autonomii narodowej żydowskiej pociągnęło­
by dalej idące następstwa, niż możność odrębnego wy­
boru. p omyślmy tylko, że musiałoby dojść do zakłada­
nia odrębnych szkól żydowskich, ludowych i średnich. 
Czyż takie wyodrębnienie nie równałoby się izolowaniu, 
a takie izolowanie się czyż nie doprowadziłoby do du­
chowego zasioju? Jaki język byiby językiem' wykłado­
wym, zwłaszcza na uniwersytecie żydowskim w Austryi? 
Poco zresztą zastanawiać się nad takiemi fantazyam i! 
Pi oces rozwojowy historyczny wskazał żydom drogę 
w łaściw ą: oto powinni pod względem narodowym, po­
litycznym i społecznym łączyć się z narodami, wśród 
których żyją. Jak są N;emcy wyznania katolickiego 
i protestanckiego, Madziarzy wyznania katoiiciego i pro­
testanckiego, Polacy wyznania katolickiego i protestan­
ckiego, tak samo Niemcy, Madziarzy, Polacy wyznania 
żydowskiego. Ci nie potrzebują automii narodowej ży­
dowskiej, chcą bowiem dzielić los i autonomię narodo- 
w ą z rodakami innych wyznań tak, jak hołdują ich ide­
ałom politycznym i narodowym. Odrębne, a sztuczne 
aspiracye żydowskie mogą żydom jedynie zaszkodzić, 
gdyż pomnożą liczbę punktów spornych, i tak już istnie­
jących skutkitm odrębności wyznaniowej.

Wprawdzie zaprowadzenie prawa wyborczego po­
wszechnego i równego, zwłaszcza usunięcie kuryi Izb 
handlowych i przemysłowy ch, a dalej pojawienie się 
warstwy wyborczej mniej inteligentnej, a więc mniej to ­
lerancyjnej utrudnia kandydatom żydowskim zdobycie 
mandatu. Kurya wyborcza żydowska natomiast zabez­
pieczyła żydom pewną stałą ilość mandatów. Żydzi zaś 
muszą mieć przedstawicieli w parlamencie celem dom a­
gania się, aby równouprawnienie, istniejąc na papierze, 
zmieniło się w czyn. Mimo tych trudności również i na 
podstawie glosowania powszechnego żydzi zdobędą 
krzesła w Izbie poselskiej parlamentu austryackiego, 
a pizyłączenie się posłów żydowskich do istniejących 
stronnictw da im w .w alce politycznej punkt oparcia się 
i silę.

Poseł dr. Byk zatem w swoim artykule potępia 
hasła syonistyczne i staje na gruncie narodowym pol­
skim.

—  Walne zgromadzenie Czytelni akademickiej od­
było się w sobotę na uniwersytecie przy bardzo licznym 
udziale młodzieży akajemickiej. Po udzieleniu absolu- 
toryum ustępującemu wydziałowi uchwaliło zgromadze­
nie ustępuiącemu prezesowi p. Batorowi wyrazić uznanie 
i podziękowanie za czteroletnią wydatną pracę w wy­
dziale towarzystwa. Wybrano następnie przewodniczącego

na rok obecny, z rzadką nawet ze strony opozycyi je­
dnomyślnością, p. Jana Halucha-Brzozowskiego, zastępcę 
zaś p. Stanisława Kozaryna Sołtysa, Po dokonaniu wy­
borów reszty wydziału, uchwalono przez aklamacyę re- 
zoiucyę w sprav'ie seininaryum cieszyńskiego w nastę- 
pującem brzm ieniu: „Walne zgromadzenie Czytelni ak. 
przyłącza się imieniem polskiej młodzieży akademickiej 
we Lwowie do protestu całego społeczeństwa przeciw 
naruszeniu polskiego stanu posiadania przez przeniesie­
nie seminaryum polskiego z Cieszyna i wzywa Koło 
polsKie do energicznej oorony tej zagrożonej placówki 
polskości na kresach". Następnie ucnwalono w yazić  
profesorowi uniwersytetu warszawskiego Wulffowi po­
dziękowanie za obronę słusznych praw polskjego naro­
du. Omawiano również sprawy awantur ruskich na uni­
wersytecie lwowskim, przyczem zaznaczyła młodzież, że 
na przyszłość zajmować będzie w tej sprawie rakie sa­
me stanowisko, jak przed dwoma laty i bronić będzie 
polskiego charakteru wszechnicy.

Ogłoszone drukiem sprawozdanie Czytelń z ubie­
głego roku adm. omówimy w jednym z najbliższych 
numerów.

—  Z krajowego Związku straży pożarnych. W so­
botę, dnia 16 grudnia br. odbyło się pod przewodnic­
twem dr. Alfreda Zgórkiego posiedzenie krajowej Rady 
Związku strażackiego. Ze sprawozdania komitetu wy­
konawczego okazuje się, że ogólna liczba związkowych 
towarzystw wynosi 367, liczba zaś wszystkich organi- 
nizacyi pożarnych w w kraju wynosi 1466, większa po­
łowa jednak z tego są to straże „na papierze". Według 
statystycznych zestawień nikt nie lustruje 126 towa­
rzystw ochotniczych straży pożar., bo taka liczba tych 
towarzystw do Związku nie należy, również straże za­
wodowa nie bywrnją z zewnątrz przez siły facnowe lu­
strowane. Z tego powmdu odniósł się Związek do Wy­
działu krajowego z prośbą o zarządzenie, aby niezwią- 
zkowe straże pożarne były także przez właściwe organy 
lustrowane. Kursów pożarnictwa -odbyło się 6, lustracyi 
18, a zjazdów okręgowych 4. Jeszcze przeszło 50 
miasteczek nie posiada żadnych straży pożarnych, wbrew 
ustawie z r. 1891, a zaledwie czwarta częsc wszystkich 
miast i miasteczek wykonuje stałe pogotowie pożarne. 
Kasa zapomóg i kasa pośmiertna rozwijają się trwale i 
prawidłowo. Majątek ich z funduszem „im. dr Alfreda 
Zgórskiego" wynosi 37.046 64 kor., a cały majątek 
Zwnązku wynosi 88.459-32 koi.

Rada uznała za odpowiednią i praktyczną nową 
drabinę uniwersalną, przyjęła i zatwierdziła sprawozda­
nie kasowe, sprawozdanie komitetu redakcyjnego, uzu­
pełniła jeden paragraf regulaminu Kasy zapomóg, przy­
znała honorowe, związkowe odznaki służbowe za długo­
letnią, nieprzerwaną, wierną i walną służbę członkom 
straży pożarnych we Lwowie, Rzeszowie, Żywcu i Sta­
rym Samborze i przyznała zapomogi w przyrządach po­
żarnych kilku strażom pożarnym.

Krajowy Zjazd strażacki odbędzie się w r. 1906 
w Krakowie. Wezmą w nim udział Czesi w wielkiej 
liczbie. Przy gotowania już rozpoczęto.

— Fałszywa wiadomość. Przed paru dniami w nie­
których pismach lwowskich ukazała się wiadomość 
o wybuchu strajku rolnego w Kotuzowie, w powiecie 
podhajeckim. Zasięgnęliśmy informacyj na miejscu, przy­
czem okazało się, że wiadomość ta jest fałszywą. 
Strajku rolnego w Kotuzowie nie ma i nie byio. jedy­
nie dzierżawcy wybito szyby.

—  jubileusze pracy zawodowej. Jubileusz 25-letniej 
go istnienia swej firmy obchodzi w tych dniach p. 
Edmund Riedl, właściciel handlu towarów kolonialnych. 
Przez szereg lat dzięki niezwykłej skupulatności z jaką 
p. Riedl traktuje swoje obowiązki zawodowe zdobyła 
sobie firma rzadką popularność i uznanie, z której p. 
Riedl może być dumny. Z tą  samą skrupulatnością 
spełnia p. Riedl i obowiązki obywatelskie a w Radzie 
miejskiej, w której zasiada już od wielu lat, należy do 
najpilniejszych, najsumienniejszych i najbardziej zasłużo­
nych członków. Wzgląd na dobro miasta, trzeźwy umysł, 
zdrowy sad cechują jego przemówienia, a przemawia 
w każdej ważniejszej sprawie. Dowodem uznania jakiem 
się cieszy p. Ried! w Radzie miejskiej jest i to, że od 
lat już stale powierzone ma odpowiedzialne funkeye de­
legata Rady,

J u b i l e u s z  d r u k a r z a .  P Szyjkowski Władysław, 
właściciel drukarni, obchodził onegdaj pięćdziesięcioletni 
jubileusz pracy zawodowej, Caty personal zakładu zebrał 
się w południe w przystrojonej sali kantoru — a gdy 
wprowadzono jubilata, robotnice odśpiewały piękną, 
umyślnie na tę uroczystość ułożoną kantatę, poczerń 
kierownik działu maszynowego p. Hohr.hauser w ser- 
decznecznej, na tle patryoiycznem osnutej przemowie 
złożył jubilatowi gratulacyę od wszystkich pracowników 
drukarni. W upominku wręczył imieniem pracującej dru­
żyny fotografię zbiorową w ramach. Przemaunai następ­
nie robotnik p. Julian Szczurkowski imieniem najstar­
szych kolegów. Rozrzewniony dtW ez p. Szyjkowski 
serdecznie za tę niespodziankę poaziękował, kładąc na­
cisk na to, że Zawsze był, jest i pozostanie przyjacie­
lem robotników a upominek stanowić mu będzie naj­
droższą pamiatkę.

—  Choinka. Pani prezydentowa Tchorznicka, nie 
szczędząc trudu, zajęła się i w roku bieżącym urządze­
niem Bożego drzew'ka dla dzieci .sług sądowych. Uro­
czystość ta odbyła się w ubiegłą niedzielę w sali roz­
praw sąau krajowego w obecności prezydenta sadu kra­
jowego wyższego dr. Tęhorznickiego i innych dygnitarzy

sądowych. U stop olbrzymiej cnoinki, obwieszone; lako 
ciami i podarkami, zebrała się rzesza 148 dzieci, roz- 
.skrzonym nadzieją wzrokiem wzeiścia tak upragnionej 
„gwiazdki" oczekująca. 1 nie zawiodła się dziatwa, gdyż 
powróciła do swych ubogich mieszkanek obficie obda­
rowana podarkami, unosząc w młodocianych serduszkach 
wdzięczność dla tej, która im zgotowała dzień radością 
promienny.

—  Wieczór listopadowy. Ku uczczeniu rocznicy po­
wstania .listopadowego, odbył się w niedzielę w sali 
Czytelni kolejowej uroczysty wieczór, urządzony przez 
rękodzielniczą młodzież kolejowej szkoły przemys,owej. 
Na obfity program złożyły się deklamacya, produkeye 
muzyczne tamburzystów i rzemieślniczego chóru. Słowo

t^pne wypowiedział p. W. Szewczyk, zecer, odczyt o 
powitaniu wygłosił ucz. szkoły przem. p. E. Szewczyk. 
Wzniosły nasjfjj obchodu dosięgnął punktu kulminacyjnego, 
kiedy, po śwnetnie Odegranym obrazie dramatycznym p. n. 
„Dziesiąty pawilon", wyrwała się z piersi zebranej pu­
bliczności „Pieśń legionów", a wieib osób ze łzami 
w oczach opuszczało salę.

Należy .eż żywić naazieję, że młodzież rzemieślni­
cza, która wykazała tyle energii gorącego uczucia, nie 
poprzestanie na urządzeniu jedynie tego wieczoru,1 ale 
rozpocznie odtąd tern usilniejszą prąci “ nad wyrobieniem 
sie i wykształceniem na dzielnych i prawdziwych oby­
wateli Polaków.

—  Wiceprezydentowi kraj. Dyrekcyi skarbu dr 
Korytowskiemu wręczyła onegdaj w południe depeta 
cya stowarzyszenia urzędników podatkowych dyplom na 
czionka onorowego stowarzyszenia. W skład deputacyj 
wchodź li: przewodniczący stowarzyszenia p. Władysław 
Waitenberger, starszy poborca z Drohobycza, zastępca 
przew. p. Władysław' Steczkowski, ohcyał podatkowy 
ze Lwowa, dalej pd. K. Kopystyński, poborca z Janowa, 
N. Przyborowski, adjunkt podatkowy z  Janowa i Z. 
Pajer, praktykant podatkowy ze Lwowa. Na przemówne- 
nie prowadzącego deputacyę p. Waltenbergera, który 
prosił dr. Korytowskiego o przyjęcie protektoratu nad 
towarzystwem i ułatwienie urzędnikom podwładnym rnu 
polepszenia bytu i poprawy stosunków urzędowych, od­
parł dr. Korytowski, że z radością przyjmuje odznacze­
nie godnością najwyższą, jaką każde towarzystwo roz­
porządzał a ile to będJe  w jego możności, popierać 
będzie postulaty urzędników.

Dyplom jest ozdobiony winietą pędzla znanego 
artysty-malarza p. Rybko yskiego, winiety wykonane przez 
artystów-rnalarzy zdobią również 187 kart pergamino­
wych z podpisami wszystkich galicyjskich urzędników 
podatkowych. Dyplom złożony w kasecie w ksztółcie 
chaty zakopiańskiej, wykonanej przez p-of. Bełtowskiego.

—  Budżet miejski w kotnisyi. Na wczorajszem -po- 
siedzeniu komisyi budżetowej miejskiej toczyła się dihfj 
rozpoczęta w piątek dyskusya nad teatrem.

Co do cyfr pzyjąto wnioski magistratu bez zmia­
ny, a nadto uchwalono rezoiucye:

i) aby prezydyum miasta dołożyło starań w wła­
ściwej drodze, celem uzysKania z funduszów krajowych 
wydatnej subwencyi dodatkowej na pokrycie kosz,ów 
budowy gmachu teatralnego; 2) aby prezydyum miasta 
poparło starania strony interesowanej o podwyższenie 
subwencyi na operę.

Następne posiedzenie komisyi w piątek.
— Z ratusza. Zwołane na dzisiaj posiedzenie komi­

syi budżetowej zostało odwołane z powodu zapowiedzia­
nego na dzisiejszy wieczór koncertu na rzecz głodnycn 
w Warszawie.

Następne zebranie komisyi budżetowej odbędzie 
się dopiero w p i ą t e k  22 bm.

Na jutro (środa) zwołana została sekeya finanso­
wa, celem rozpatrzenia wniosków magistratu co do pro­
gramu budowy bruKÓw na okres 10-leini.

—  Z komisyi teatralnej. Wczoraj o godzinie 11 ra­
no odbyło się posiedzenie komisyi teatralnej w sprawie 
dzierżawy teatru na nowe sześciolecie, licząc od wrze­
śnia 1906. Konkurs ma zostać rozpisany w jak naj­
krótszym czasie, tak, żeby już przy końcu stycznia kwe- 
stya teatralna została rozwiązana.

Kontrakt dzierżawny obecnego przedsiębiorcy koń­
czy się z dniem 3 0  czerwca 1 9 0 o , przez dwa miesiące 
więc, lipiec i sierpień, teatr pozostaje „bezpański".

—■ W esołe Kółko. Istniejący w mieście naszem od 
przeszło ćwierć wieku Klub kręgielniany pod powyższą 
nazwą — skupia trzydziestu' kilku członków różnych 
stanów i zawodów, którzy poświęcają; jeden wieczór 
w tygodniu temu zdrowemu sportowi. W niedzielę ob­
chodziło „Wesoie Kólo" wielką doroczną uroczystość 
detronizacyi starego króla Józefa I Rylskiego i Korona- 
cyę nowego Jana 1 Marka. W tym uroczystym dla 
„Kółka" dniu obowiązany był każdy z członków (n. b. 
żonaty) przyprowadzić swą małżonkę —  bc w dniu tym 
i panie biorą w grze udział. Przed przystąpieniem do 
gry — odbył się pochód „królewski", w którym wzięli 
udział „król" p. Marek, „ministrowie" p. Rylski i Sło- 
wiczek, „marszałek" p. Szczerba, gospodarze pp. 
Białkowski i Przyszlak, „sekrer. min." J. Klimowicz 
i skarbnik tzw. „pijawka" p. F. Klimowicz W tradycyj­
nych strojach —  kapiących od... szklą i blaszek.

Gra pań, w której kręgielki nieraz już przed zbli­
żeniem się kul „ze strachu" padały, wypadła świetnie— 
wszystkie panie omzymały gustowne premie. Wyszcze­
gólniły się zaś w grze „dziewiątką" p. Tad Klimowi- 
czowa i pna Owocówna. Po skromnej wspólnej wie­
czerzy, odbył się „teatr rozmaitości", a pp. KylśM,
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Białkowski, Słow iczek, J. i Er. Klimowiczowie, bawili 
świetnie gości swym niewyczerpanym humoiem. Wogólp 
wieczór królewski wypadł świetnie, a rozbawione panie 
przyrzeKiy nie odmawiać swym mężom urlopów we śro­
dy wieczór — co w protokole zapisano.

—  Owacya. Miłą owacyę urządziła szkoła p. Marku­
sa swemu profesorowi podczas wieczoru rozmaitości, 
urządzonego staraniem T. S. L. im. B. Goldmana, wrę­
czając mu piękne album z podpisami, jakc dowód uzna­
nia od uczniów i uczennic za Jego nader sumienną 
a aobrą pracę.

— Kwaśne winogrona. Jak się dowiadujemy, na 
przedwyborczem zgromadzeniu Izby adwokackiej, nie­
którzy przyjaciele dr T. Sołowija stawiali kandydaturę 
jego na prezydenta tej Izby. Kandydatura ta jednak 
upadła, gdyż w dyskusyi podniesiono przeciw dr. T. So 
łowijowi zarzuty, dotyczące nietylko jego charakteru na­
rodowego

—  Święcenia niedzieli nie uznaje majster blacharski 
p. Zacharyasz Kewicz i jego robotnicy. Ubiegłej niedzieli 
pokrywali robotnicy jego, mimo upomnień policyanta, 
dach na nowym domu przy ul. Puławskiego 1. 5, sam 
pan majster zaś dał policyantowi koronę, aby nie robił 
urzędowego użytku, policyant jednak złożył koronę 
w policyi i oskarżył go o przekroczenie usiawy o świę­
ceniu niedzieli i usiłowane przekupstwo

—  Nadużycie mundurków gimnazyainych. Przea 
paru dniami do pewnego sKładu dywanów zgłosiło się 
dwóch uczniów (?) w mundurkach gimnazyainych z pro- 
pozycyą nabycia biletów' na wieczorek, który miał się 
odb>ć w „Sokole" w ubiegłą sobotę Bilety nabyto, 
okaza!o się jednak, że wieczorku w „Sokole" wcale 
niema. Podobne nadużycia mundurków zdarzają się, 
niestety, już nie po raz pierwszy

— . Na M acierz cieszyńską ku uczczeniu pięćdziesią­
tej rocznicy śmierci Adama Mickiewicza urządziła wczo­
raj młodzież gimnazyum IV uroczysty wieczór, którego 
caty dochód przeznaczyła dla Macierzy szkolnej w Cie­
szynie. Na wieczorek przybyło liczne grono publiczno­
ści, między innymi ks. Lubomirska, prezydentowa Mi­
chalska. radca dworu Piwocki, kanonik ks. Sapieha, 
członek komitetu miejscowego Macierzy p. Paszkudzki, 
dyiektor Małaczyński, dyrektor gimnazyum IV radca Pe- 
teienz z gronem profesorów zakładu i w. i.

Wieczorek rozpoczął się prcdukcyą d o sk o n a l ze 
śpiewanego chóru uczniów zakładu, który pod batutą 
prof. Domiszewskiego odśpiewał Niels W. Gade-Gall 
„Pieśń ojczysta", następnie kółko tamburzystdw kl VIII 
b. © iegrało wybornie „Dumkę" Kratzera, a orkiestra 
smyczkowa odegrała J. Fuhrmanna „Tęsknotę'-.

Na zakończenie odegrała młodzież prolog, scenę 
więzienną, improwizacyę i widzenie z „Dziadów" Mic­
kiewicza. Zadanie trudne — a przyznać trzeba, że wy­
wiążą a się młodzież z niego znakomicie. Młodzi ama- 
torowie zb.erali huczne oklaski.

— Fatalnie trafił. Notowany złodziej, Seńko Marty­
niak, poszukiwany przez policyę za ostatnie sprawki, 
przechodząc koło domu pod 1. 15 przy placu Krakow­
skim, zauważył stoiącą w sieni beczkę śledzi. Że to 
był dzień świąteczny i sklepy żydowskie pozamykane, 
pomyślał Seńko: „Bierz Michale, co Bóg daje" i bez­
piecznie wytoczył beczkę z sieni. Gdy już beczkę wy­
toczył na chodnik, czując się bezpiecznym zupełnie, 
„pokatulał" ją dalej aż na ul. Zamarstynowską, gdzie 
zastawszy otwartą grajzlernię, zaproponował graizlerce 
kupno beczki za cenę 5 kor. Grajzlerka, widząc dobry 
interes, poszła do znajdującej się w tym domu bożnicy 
i wywołała z niej kupca korzennego p. Hermana Klan- 
ga, aby powiedział, jaką beczka ma wartość. P. Klang 
ocenił przedewszysłkiem, iż sprzedającego należy oddać 
w ręce policyanta, poznał bowiem własną swą beczkę, 
chociaż nie wiedział jeszcze, ii  mu ją z sieni skra­
dziono

—  Nożownicy lwowscy. Czeladnik rzeźnicki, Karol 
Szypa, posprzeczawszy się z kolegą swym, Karolem 
Christofem, przebił mu nożem nogę. Ciężką ranę opa­
trzyło mu pogotowie Tow. ratunkowego i poleciło udać 
się zaraz po przesłuchaniu w' policyi do szpitala. Szypę 
i trzeciego czeladnika, który podczas bójki podjudzał go 
po bicia, wołając: „zaświeć mu“ itp., aresztowano; zo­
wie się on Stanisław Kliszczeński.

—  Nieostrożna jazda.Herz Seku, syn handlarza bydła 
z Zamarstynowa. wjechał wczoraj w ul. Sykstuskiej na 
Marcina SowińsKiego, chłopca sklepowego od Bacze- 
wskiego i trąciwszy go iyszlem zrzucił mu z ramienia 
kosz z wódkami i koniakiem. Wszystkie butelki oczy­
wiście podukły się.

—  Zgubiono. Kaflarz Stanisław Pysznik zgubił w ul. 
Działyńskich, kartkę zastawniczą nr. 28170 na zegarek 
srearny. —  P. Bożena Nestupa, żona majora audytora, 
zgubiła złoty pierścionek z brylantem wartości 100 kor.
— - P. Marya Lewicka zgubiła w przechodzie ul. Sokoła 
czarny zarękawek z krymskich baranów.

—  Znalezione. W ulicy Hetmańskiej znaleziono srebrny 
zegarek kryty. —  W ul. Gródeckiej duży klucz.

—  Kronika policyjna. W ul. Murarskiej pod 1. 1 E. 
rozbito strych kaflarza p. Jarosława Katowsza i skra­
dziono 45 koszul męskich, 3 obrusy haftowane, 8 par 
jasnych pantalonów letnich, chustki do nosa kołnierze.
— Parobkowi Fedkowi Haiasnykowi skradziono z otwar­
tej stajni przy ul. Żółkiewskiej pod 1. 25, kożuch z czar­
nych baranów. —  Woźnica dorożki dwukonnej nr. 247

kim właściciela apteki w Żurawme d  Józefa Tomasze­
wskiego i potłukł go silnie. — Pani Bronisławie Mar­
kiewicz, zamieszkałej w Rynku pod 1. 42, skradziono 
z podwórza suczkę rasy szpiców, białej maści o żółtej 
plamie na grzbiecie. — Za awanturę i brutalne zacho­
wania się wobec służbodawcy swego p. Tytusa Ada­
miaka, ukarano dozorcę domu Józefa Kuczowego trzy 
dniowym aresztem Kuczowy, któremu wypowiedziano 
służkę od 15 bm. nietylko nie opuścił na czas mieszka­
nia, ale jeszcze groził p. A. pobiciem. -  Przyjęty do 
piettarni Izraela Semmla parobek Stefan Pachowolski za­
raz pierwszego dnia skradł za kitka koron pieczywa 
i uciekł ze służby. —  Służącemu Janowi Fedyszynowu 
sKradziono z  portyerki hotelu pod 1. 3. przy ul. Karola 
Ludwika, palto czarne i outy.

Q  Kroniczka krakowska. R e p e r t u a r  t e a t r u  
m i e j s k i e g o .  We wtorek 19 b. m. „Jegomość pan 
Rej w Babinie, krotochwila A. Nowaczyńskiego. W śro­
dę „Rosmerholm" Ibsena (popul.). We czwartek „Zbój­
cy Szyllera" (ceny zniżone). W piątek i sobotę teatr 
zamitmęty. W niedzielę o g. 3-ej „Ksiądz Marek" Sło­
wackiego (ceny zniżone do połowy), o g. 7-mej „Rej 
w Babinie. W poniedziałek „Warszawianka" Wyspiań­
skiego" i „Konfedeiaci barscy" Mickiewicza. We wtorek 
o g. 3-ej „Kościuszko pod Racławicami", o g. 7-mej 
„Wesele Wyspiańskiego". We środę „Betieem Polskie". 
„Jasełka" Rydla z muzyką ŚWierzyńskiego.

[ J  Stanisławów. B r a k  a r z e  w a w s k ł a d z i e  
r z ą d o w y m .  Nadeszła sroga zima, daje się zaś u nas 
odczuwać dokładnie brak drzewa opałowego. Istniejący 
tutai skład drzewa z lasów rządowych tłumaczy się, iż 
mu sagów nie dostawiają z powodu złych aróg i cięż­
kiego dowozu, Faktycznie, winne tutaj niedbalstwo. 
Czyje, nie wiemy i mało to kogo obchodzi, bo drogi 
górskie nie miał} kiedy się rozmoknąć, a obecnie na­
wet miozem są ścięte. Upraszamy dyrekcyę lasów skar­
powych o jak najrychlejsze zaradzenie złemu.

Poseł Królik —  jak donosi „Głos Śląski" — 
ztożył mandat poselski i więcej kandydować nie myśli. 
Jeżeli wiadomość ta się sprawdzi, przyjdzie do nowjch 
wyborów w okręgu byiomsko-tarnogórskim. Kandydować 
będzie podobno dr. Stęślicki z Huty Laury.

«£ G abryelska (K ra k ó w j najm uje, kupuje i sprzedaje— 
harm onie (od 100 kor.), sam ograje (od 400 kor.J, p ian ina  
(od 500 kor.) i io rrep iany  (od 6Ó0 kor.) — krajow e i z a ­
g ran iczne  -  now e i przegrane — za go tów kę i na sp ła ty  — 
bez zaliczki, lnstr. używ ane od c e r  najniższych. 4223

Tego czwartku odbędzie się ciągnienie galic. losów 
Czerwonego Krzyża na szpital. Ciągnienie odbędzie się 
publicznie w gmachu namiestnictwa. Cel szlacnetnyi główne 
wygrane w gotówce, reszta wygranych wartości 70 wsięcy, 
pian gry doskonały. Ostatnie' słowo ma samo społeczeń­
stwo. Jedna korona— jeden los — jedna cegiełka na z d o -  
żnv cel. SÓ70

Słówko do swoich z za kordonu. Uciekamy od 
burzy wiszącej nad naszemi głowami, pędzeni instynk­
tem zachowawczym. Pierwszy punkt przedstawiający 
grunt bezpieczeństwa pod nogami to nasz Lwi gród, 
który na razie uderza niegościnnością, bo hotele prze­
pełnione, a mieszkania prywatne nieznane. Śpieszę 
więc przesłać słówko informacyi towarzyszom niedoli, 
iż w pensyonacie „ Z a c i s z e " ,  O s s o l i ń s k i c h  11, 
gdzie jestem ulokowana, znajdą przybyli, nietylko locum 
pewne za wynagrodzenie umiarkowane, ale zarazem 
opiekę troskliwą i ową atmosferę swojską —  a więc 
Lwów nie taki niegościnny jak słyszymy! A m e l i a  
G r o d z  iń sk  a.

jC  Podziw wzbudza wystawa sklepowa znanej firmy 
M a i s o n  d e  B l a n c  w Grand hotelu przy ul. Karola 
Ludwika

Ruchliwa ta firma utrzymuje na składzie wielkie 
zapasy bluzek, szlafroków, negliże, halki, bieliznę dam­
ską itp. w najgustowniejszem wykonaniu po różnych 
cenach i daje korzystną sposoDność do zakupna po­
darków na gwiazdkę. 12319

<JT. Z życia tow arzyskiego. Dnia 17 grudnia 1905 
odbyły się w Krakowie zaręczyny przy N a t a l i i  Li  p- 
s c h i i t z  z panem A r t u r e m  S z n a p i k i e m  urzędni­
kiem lwowskiej filii Wiedeńskiego Banku Związkowego.

'12377

N A B E S Ł A N E L
Z a  r u b r y k ę  t ę  K e d a k c y a  n ie  o d p o w ia d a .

Zacnej Młodzieży szkół średnich lwowskich
dziękuję serdecznie za pismo, nad zasługę dla mnie za­
szczytne, którym dowiodła, iż cześć dla v elkich wieszczów 
naszych tkwi głęboko w Jej sercu.

W Z akopanym  15 grudnia 1905.
12332 l>r. F r a n c i s z e k  K r e s e k .

uS “ b B r. fEtikiew ica
długoletni ast stent c. k. jubil. szpitala dziecięcego w Wie­

dniu, ul. G rodzickich 4, I p., ordynuje 3—5 popoL
11197________

Dr. B olesław  K ostecki

O ąntysta  Br. ilyge  O attper
b. kilkuletni asysten t kliniki dent. w B erlinie  
ordynuj!?, u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  l l a .

Plomby porcelanowe, zęby sztuczne, korony, m o stk i.
1226u

OPERATOR

D r  F r a n c is z e k  S lę k
b. I. asystent c k kliniKi chirurgicznej Uniw. lwowskiego. 

Ordynuje od 3—5 p1. Bernardyński I. 2a. 11418

Dentysta Dr. Józef NIESCHEl
Lwów, uff Sykstuska 1. 33. — • Sztuczne zęby i korony- 

plom by porcelanow e. Wyjmowanie zębów. SNO

D ssitysfa  D r. t a n d p ś i
11355 Lwów, plac Halicki 7.

D r .  U m i l i a a  M r tffc c z e k
otworzył kancelaryę adwokacką w Białej. 1233S

^aw iadam ia się P. T. Publiczność, że N a k ła d y  
“  f r y z j e r s k i e  w pierwszy dzień świąt Bożego  
Narodzenia b e d ą  z a m k n i ę t e  12159

Edyta GnIdhaiRfPsrówna Gr. Leon Arnold
Drohobycz Stanisławów

12345 zaręczeni.

□ jle jsk ie  biuro pośrednictw a sprzedaży bydła i 
m ięsa udziela ustnie i pisemnie wszelkich wyjaśnień 

w godzinach urzęaowych od 8— 2 po poiudn. A dres: 
Rzeźnia miejska, Gabryelówka we Lwowie. 11711

: i g r a m y  „ S io w a P a lsk ie g o * ,,
Wiadomości urzędowe.

Wiedeń. (TBK.). „Wiener Ztg." donosi Cesarz 
nadał adjunktowi dyrekcyi urzędów pomocniczych 
w prezyayum rady ministrów Janowi Adamiakowi tytuł 
i charakter dyrektora urzędów pomocniczych.

Kolej Północna.
Wiedeń. (TBK.). Międzyministeryalne konfereneye 

w sprawie upaństwowienia kolei Północnej są ukończo­
ne. Zastępcy wyznaczeni przez Tuwarzystwo otrzymali 
zaproszeni* na czwartek 21 bm. godz. 11 przed połu­
dniem do ministerstwa kolejowego. Tern samem dysku- 
sya wchodzi w stadyum rozstrzygające i jest nadzieja, 
że wkrótce bęozie ona doprowadzona do zadowalające­
go zakończenia.

Nadużycia w skarbie hiszpańskim.
M adryt. (TBK.) Izba dep. obradowała wczoraj 

nad rozmaitemi malwersacyani, jakie wykryto w zarzą­
dzie skarbowym. Prezydent ministrów i minister sKarbu 
przyznali, że jest to sprawa poważna. Uchwalono spra­
wę oddać sądowi, a następnie cały materyał ma być 
przedłożony parlamentowi

Losy Korei.
Londyn. (TBK.) Do „Daily Telegraph" donoszą 

z Tokio. Dotychczasowy prezydent tajnej rady margra­
bia I t o  objął urząd generalnego rezydenta Korei.

Z Rosyi i Zaboru.i/

Znowu stan wojenny.
Petersburg. (P. Ag.) W guoernii suwalskiej 

ogłoszono w powiatach: władysławowskini, maryam- 
polskim, wyłkowyskitn i kalwaryjskim stan wojenny.

Chwilowe uspokojenie.
M oskwa. (P. Ag.) Poczta i telegraf fnnkcyonują 

znów prawie jak zwykle. Wśród załogi zapanował także 
spokój. Pomocnicy aptekarscy oświadczyli, że rozpoczną 
strajk, apteki jednak będą otwarte.

W dwóch punktach rriiasta przyszło do małych za­
burzeń.

Anarchia w Inflantach.
Berlin, (Teł. w ł) „B. Tagebl." donosi z Królewca 

ze w południowych Inflantach zburzono i zrabowano 
przeszło 40 dworów szlacheckich. Dwóch urzędników 
policyjnych zabito w sposób bardzo okrutny.

Królewiec. (Tel. wł.) Wiadomość o podjęciu ko- 
munikacyi kolejowej pomiędzy Petersburgiem a Rygą nie 
potwierdza się. Próba przywrócenia komunikacyi kolejo­
wej z pomocą pociągów pancernych nie udała się, po 
nieważ rewolucyoniści przerwali szyny w kilku miej­
scach.

przejechał wczoraj o pói do 10 rano na placu Maryac-
powrócił do Abbazyi i ordynujt jak dawniej Vilia „Post- 

gebaude". 12084

Ucieczka rewolucynistów.
Petersburg . (Tel. wł.) Z więzienia w Witebsku 

uciekło z pomocą żołnierzy 62 aresztantów politycznych, 
członków partyi rewolucyinei.
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Rozruchy chłopskie.
P etersburg . (Teł. wł.) W powiecie svmbirskim 

zniszczono dobra trzech wybitnych działaczy ziemskich. 
Zbuntowani chłopi zastrzelili szlachcica Achmedowa.

O dw ołanie am oasadora niemieckiego.
Berlin. (Tel. wł.) Korespondent petersburski dzien­

nika „Voss. Z tg.“ donosi, że car Misołaj II. przyjął 
w dniu 18 b. m. ambasadora niemieckiego hr. Alvens- 
lebena, który doręczył mu listy, odwołujące go z tego 
stanowisKa. Równocześnie hrabina Aivenslebenowa miała 
posłuchanie u carowej. Hr. AKensleben otrzymał bry­
lanty do orderu Aleksandra Newskiego. Car Mikołaj II. 
otwarcie mównł o położeniu w Rosy i i oświadczył, że 
jest mocno zdecydowany przedewszystkiem przywrócić 
w Rosyi porządek, a następnie szczerze i konsekwentnie 
przeprowadzić ooiecane reformy. Liczy on na pomoc 
ze strony Dumy. Car robi wrażenie cztowieka energi 
czuego, jakkolwiek wygląda blado.

Echa strajku.
Petersburg. (Tel. wł.) „Birż. Wiedom." donoszą, 

że rosyjski związek urzędaików pocztowych wniósł 
skargę cywilną przeciwko głównemu dyrektorowi urzę­
dów pocztowych w Petersburgu, ponieważ tenże skon­
fiskował p:en'ądze, jakie nadeszły dia strajkujących urzę­
dników z rozmaitych stron Rusyi i Europy.

Berlin. (Tal. wł.) „Beri Tagebl." donosi z Kijo­
wa, że uwięziono tam prezesa, sekretarza i szereg człon­
ków tamtejszego oddziału rosyjskiego związku poczto- 
wo-telegraficzntgo. Dalsze aresztowania są oczekiwane.

Bunty w arm ii.
Berlin. (Tel. wł.) , Beri. Local Anz.“ donosi 

z Warszawy, że garnizon twierdzy Bobrujsk zbuntował 
się. Z wałów twierdzy powiewają czerwone cnorągwie. 
Zbuntowani żołnierze aresziowali komendanta i grożą 
ostrzeliwaniem miasta.

Akcya Niemców.
Berlin. (Tel. wł.) „Beri. Loc. Anz.“ używany bar­

dzo często do posług inspirowanych donosi półoficyal- 
nie, że rząd niemiecki prócz wysłania statków, mają­
cych zabrać z portów nadbałtyckich poddanych niemie­
ckich, zastanawiał się także nad innymi środkami sze­
rzej pojętymi, w jaki sposób możnaby przyjść z pomo­
cą nie tylko Niemcom puddanym Rzeszy, ale także 
wszystkim Niemcom poddanym rosyjskim zamieszkałym 
w prowincyach nadbałtyckich. Te rozporządzeń a wsza­
kże na razie pozostają w tajemnicy urzędowej.

Dziennik wszechniemiecki „ la g i. Rundschau" — 
oświadcza otwarcie, że jak długo rząd niemiecki ma do 
czynienia z legalnym rządem rosyjskim, tak długo nie 
może wysłać statków wojennych na wody rosyjskie, 
gdyż musi szanować drażliwość rządu rosyjskiego j uczu­
cia patryotyczne rosyjskie.

„Tagi. Rundschau" wyraża przecież nadzieję, że 
rząd rosyjski nie odwołując się do pomocy zagranicy 
zdoła zdus:ć bunt chłopów łotyskich i otoczyć opieką 
życie i mienie Niemców w prowincyach nadbałtyckich.

Ham burg. (Tel. wł.) Z rozkazu kanclerza rzeszy 
niem:eckiej kompania hambursko - amerykańska wysfżła 
2 parowce, a mianowicie „Batawię11 i ,,Kehrwidde'‘ do 
Libawy i Rygi celem przyjęcia na pokład 2,000 ucie­
kających z prowincyj nadbałtyckich poddanych nie­
mieckich.

B erhn . (Tel. wł.) Niezależnie od wysłanych przez 
kompanię hambursko - amerykańską 2 pospiesznych pa­
rowców poczTo\vych, w południe 18 b. m. wypłynął 
parowiec „W ołga11 z Szczecina do Rygi, dokąd przy­
będzie w ciągu 50 godzin. Prócz tego we środę, t. j. 
jutro, wypływa do Rewlu parowiec pospieszny „Ks. 
Henryk". _

M oskwa. (TBK.) Wczoraj pojawił się numer „Wia­
domości Robotniczej11, który grozi dziennikom moskiew­
skim uniemożliwieniem ich wydawnictwa, w razie, gdy­
by nie wydrukowały manifestu skrajnych stronnictw.

P etersburg . (P. A.) Rozkaz dzienny wojskowy 
ogłasza, że ukaz carski z dnia dzisiejszego zarządza 
lepszy wikt i wyższą płacę dla żołnierz., wszystkich ga­
tunków broni. Dalej żołnierze mają otrzymać cieple 
kołdry, bieliznę i mydło.

Z zaboru pruskiego.
Poznań. (Tel. pry w.) „Dziennik poznański11 publi­

kuje tajne rozporządzenie jednego z landratów na Śią- 
zku, wysłosowane Jo  podwładnego mu wójta, a nana- 
zujące mu urzędowo donieść natychmiast o każdym wy­
padku, w którym „zachodzi po stronie polskiej na ja­
kiejkolwiek podstawie oparta możliwość kupienia posia­
dłości niemieckiej w obrębie urzędowego obwodu Pań­
skiego11. Landrat grozi najsurowszem ukaraniem wójtowi 
w razie zaniechania „urzędowego11 obowiązku, mającego 
wynikać z przysięgi służbowej.

Poznań. (Tel. pryw.) „Dziennik Poznański11 do­
nosi, że poseł Królik, który złożył mandat, napisał do 
Koła polskiego list z zawiadomieniem, że nie będzie 
już o mandat nadal się ubiegał. Organ posła Korfan­
tego „Polak11 poleca dr. Stęślickiego, który już kandy­
dował przy ostatnich wyborach.

Gliwice. (Tel. pryw.) W piątek toczył się tu przed 
Izbą karną proces przeciw odpowiedzialnemu redaktoro­

wi „Głosu śląskiego11 p. Rożanowiczowi. ProKuratorya 
dopatrzyła się podburzania do gwałtów w artykule p. t. 
„Polska11 w ustępie: „My Polacy, czy na Ślązku, czy 
w Księstwie Poznańskiem, czy w Prusach wschodnich, 
czy w Warszawie, czy w Galicyi, mówumy po polsku 
i ojczystym naszym językiem jest ięzyk polski, dlatego 
tworzymy Polskę, to znaczy, że społeczeństwe Dolskie 
pod względem narodowym tworzy jednolita, całość11. 
Prokurator wniósł pół roku więzienia. Sąd skazał obwi­
nionego na trzy miesiące.

Sejm  w ęgierski.
Budapeszt. (Tel. w).). Już o godzinie 8 rano pa­

nował żywy ruch w pobliżu parlamentu. W pobliskich 
koszarach 38 pp. wojsko staio w pogotowiu. Wnet po­
tem ukazała się policya w liczbie 300 policyantów pie­
szych i 200 konnych. Wszystkie ulice prowadzące do 
gmachu parlamentu zostały zamknięte kordonem poli­
cyantów. O  godzinę poi do 9 rano wielkie masy ludu 
stanęły wzdłuż kordonu policyjnego. Policya do parla­
mentu przepuszczała tylko te osoby, które były zaopa­
trzone w bilety. O godzinie 9 rano galerye w Izbie 
poselskiej były zapełnione. Do demonstracyi socyalistów 
nie przyszło a tłumy wcgóle zachowywały się spokojnie.

Około godziny wpół do dziesiątej byli już wszyscy 
deputowani zgromadzeni w gmachu parlamentarnym. 
Wielkie wrażenie sprawił fakt, że Koioman Szell po 
dłuższej nieobecności zjawił się w kurytarzach Izby po­
selskiej. O godzinie wpół do dziesiątej przybył do par­
lamentu urzędnik ministeryalny Kozar i przyniósł sekre­
tarzowi prezydialnemu Izby poselski :j list prezesa mi­
nistrów oraz kopertę zawierającą pismo odręczne kró­
lewskie. Poiawienie się owego urzędnika ministeryalnego 
było zapowiedzią, że gabinet nie zjawi się w Izbie. Tuż 
przed otwarciem posiedzenia hr. Teodor Bathyanyi ze 
stronnictwa Koszuta wpisał do księgi wniosków. wnio­
sek o zaprowadzenie powszechnego prawa wyborczego, 
a hr. Aladar Zichy imieniemj stronnictwa ludowego ka­
tolickiego wpisał wniosek c wynagrodzenie rezerwistów 
uzupełniających powołanych obecnie do służby czynnej.

O godzinie 10 prezes Izby poselskiej Just razem 
z Kolomanem Szellem, hr. Andrassym i hr. Apponyim 
odbył konferencyę. Jest jnż rzeczą jasną, że posiedze­
nie będzie miało przebieg spokojny. O godzinie pół do 
11 prezes Izby p. just w wielkiej gali węgierskiej 
otworzył posiedzenie. Ministrów nie ma na sali. Po o d ­
czytaniu reskryptu królewskiego o odroczeniu Izby po­
selskiej do dnia 19 grudnia b. r. preses Just wygłosił 
następujące słowa: „Feldzeugmeister Geza br. Fejeryary 
(nie powiedział przezes ministrów) przysłał mi dziś ra­
no list, do którego dołączył reskrypt królewski. Re­
skrypt ten został odczytary.

W reskrypcie tym oznaczuno, że Sejm węgieiski 
me być odroczony do 1 marca r 1906 Podczas od­
czytywania reskryptu panowała wielka wrzawa, a gdy 
sekretarz czytał słowa monarchy, który witał wiernych 
posłów i magnatów, odezwały się okrzyki: Dciękuje-
my I W cnwili obecnej, kiedy telegratujemy te słowa 
(god.z. 12 w poł.) podniósł się hr. Apponyi, aby w dłu­
ższej mowie uzasadnić protest przeciw reskryptowi, od­
raczającemu Sejm węgierski.

W iadomości krakow skie.
K raków . (Tel. pryw.). Bierny opór służby kolejo­

wej na tut. stacyi kolei Północnej trwa dalej. Dziś spó­
źniły się także pociągi osobowe. Pociągi towarowe 
przychodzą ze znacznem, do 12 godzin dochodzącem 
općźnieniam. Miastu z powodu biernego oporu grozi 
brak węgla.

Kraków'. (Tel. p ryw ) Dziś przedpołudniem za­
miast jednego przyszły dwa pociągi osobowe z Podwo- 
łoczysk, skutkiem wielkiej liczby wychodźców uciekają­
cych z Rosyi, Dużo wśród nich studentów i dzieci z ro­
dzicami.

Po zamknięciu numeru.
W spraw ie nauki religii m ojżeszow ej. Prezydyum 

nowo powstałego Towarzystwa nauczycieli religii moiz. 
szkół ludowych i wydziałowych, składujące się z pp. 
Schippera, Turteltauha i lngwera przedłożyło wczoraj 
pp. prezydentowi Płażkowi i radcy dworu Dębowskiemu 
memoryał, zawierający wyczerpującą i fachową krytykę 
planów nauki religii mojż., bądźto już w używaniu bę­
dących, bądź dopiero zaprojektowanych, oraz własny 
plan tej nauki dla szkół ludowych i wydziałowych, 
oparty na aługoletniem doświadczeniu i porównawczem 
zestawieniu z planami nauki przedmiotów świeckich, w 
tych szkołach. Obaj dygnitarze przyjęli deputacyę na 
der życzliwie i przyrzekli swe poparcie Towarzystwu, 
jak i zastępowanej przez nie sprawie. Nowe to towa­
rzystwo powstało, iak wiadomo, z powodu odłączenia 
się od istniejącego dotąd „Związku naucz, rei. m ojż.11 
tego odłarnu nauczycielstwa, które me godząc się z prze­
ważającym tamże kierunkiem separatystycznym, pragnie 
tak kolegów swych zorganizować, jak pośrednio uczniów 
poprowadzić pod hasłem narodowo-polskiein.

Z sali sądow ej. (Podpalenie) Przed sądem przy­
sięgłych stawała dziś 30-ietnia zarobnica z Zamarstyno- 
wa Katarzyna Kunimec, oskarżona o podpalenie chaty 
rodziców swego męża Jana i Katarzyny Kunińców. —  
Oskarżona wyszła przed 6 laty zamąż za syna Kunin- 
ców Hilarego. Ponieważ rodzice Hilarego byli przeciwni 
temu małżeństwu —  zwłaszcza, że oskarżona lubiła się 
często upijać —  stąd po ślubie powstawały między Ku-

nińcami a synową częste ktotnie —-  tak, że w końcu 
Hilary Kuniniec zmuszony był wyprowadzić się z żoną 
z domu rodziców w Zamarstynowie i zamieszkać we 
Lwowie. Z wiosną br. Hilary Kuniniec —  straciwszy we 
Lwowie zarobek -  wrócił z żoną do rodziców i zno­
wu zamieszkali razem, wszczynając jak przedtem częste 
kłótnie.

Wreszcie po jednej z podobnych kłótni w dniu 5 
listopada b. r. Katarzyna Kuniniec postanowiła zemścić 
się na rodzicach - - a zemstę tę wykonała w iście sza­
tański sposób. O to podłożyła ogień pod chatę i odziców, 
którzy wychowali jej męża — puszczając z dymem ca­
łe ich gospodarstwo. Oprócz chaty, która była ubeżpie 
czona — padła pastwą płomieni nieubezpieczona stajnia 
i różne ruchomości znacznej, ,ak na stosunki zarobni- 
ków, wartości, bo blizko 500 kor. Po wysłuchaniu sze­
regu świadków —  k tó u y  stwierdzili, że oskarżona rze­
czywiście żyła w niezgodzie z rodzicami męża —  wy­
dał trybunał w myśl werdyktu sędziów przysięgłych 
wyrok, uwalniający oskaiżoną od winy i kary. Sędzio­
wie przysięgli bowiem zażądali pytania dodatkowego, że 
oskarżona w chwili popełnienia zo-odni była w stanie 
zaburzenia umysłowego i pytanie to zaiwierdzili.

Panam a tytoniow a. Śledztwo w sprawie nadużyć 
popełnianych w fabryce tytoniu w Winnikach prowadzi 
wydelegowany urzędnik centralnego zarządu tytoniowe­
go w Wiedniu, urzędnicy krajowej i powiatowej dy- 
rekcyi skarbu i urzędnik prokuratoryi. Śledztwo trzy­
mane jest w ścisłej tajemnicy. Aresztowano Kilku Izraeli­
tów należących do konsoreyum niekoncesyonowanej 
fabryki kradzionych papierosów i prawdopodobnie pre- 
sesa tej instytucyi, niejakiego Fischera, z zawodu la­
kiernika, u którego przy rewizyi znaleziono mnóstwo 
tutek rządowych i znaczny zapas tytoniu. Co się tyczy 
uczestniKów tych kradzieży w samej fabryce, to bez 
wątpienia są nimi „werkfiihrerzy", robotnicy są bowiem 
przy każdorazowem wychodzeniu z fabryki poddawani 
ścislaj rewizyi osobistej, tak, że wątpliwe,n jest, aby tą 
drogą mogły wychodzić z fabryki tytoń i tutki.

Depesze handlowe z 19 b. m.
V I r i e ń ,  19 grudnia. DziS o godzinie 12 m m ut30  

przed podlan iem  no tow ano: M arsi niem ieckie i l 7 ’82, R enta 
majow'a 95 50, W ęgierska ren ta  ko ronow a 95 1,5 Akcye k re ­
dytow e 667 —, K redytow e w ęgierskie 787’— , Bank anglo- 
austryacki 318'— , U nionbank o62— . B ankverein 558 
Laiiderbank 436'59, Kolei państw ow a 654'50, Lom bardy il6 '50  
E lbenthai 442'—, Fabryka broni 360'— , Akcye tvton —'—, 
Alpiny 5C5'— . Runa m uranyi 51650 P rask ie  T ow arzystw o 
żelazne 2472 (ex. kup., Losy turec. 144 25, Ruble 252 25.

U sp o so b ie n ie : silne.
Etfc.-Hn 19 grudnia. O gooz. 12 ni 30 no tow ano:

K redyty 209 10, D scon to  C om andite 18ó'50.
U sposobien ie  dość silne.
< S u d a p c s z t  dnia 19 grudnia. P szenica na paź­

dziernik —;— do —'— , pszen ca na kw iecień 1006 17 16 
po '.718, Ż yto na paźd . ernik —•— d o — . Z yto na Kwie­
cień 1906 14 14 do 14 16. O w ies n i  październ ik  — do
— •— . O w ies na kw iecień 1906 1426 do 14*28. K ukuru- 
dza na sierp ień  — •— do —*— , K ukurudza na w rzesień  
—1'— do — . K ukurudza mai 1906 r. 13'56 uo 1353 
Rzepak na sierpień  27 40 do 27 60.

(NB. O d 4 stycznia ceny za 100 kilogr.).
O ferty  m ierne.
Chęć m ierna.
U sposobien ie  spok.
Pogoda, ciepło.

Bank rolniczy w e Lwowie.
Lwów dnia 19 grudnia.

D ziś notujem y za 50 kilogram ów  loco Lwów  
W al u t a k o k o n o w a .

Pszenica gotov od 7 90 do STO. pszen ica na 
term iny 0-— do 0'— . Ż yto gotow e 6 )0 do 6'20, żvto na 
term ina 0 '— do 0 '— . O w ies o b ro c ln y  gotow y 6 :20 do 
6'4G, O w ies o lro c z n y  na term ina 0 - -  do 0'—. Jęczm ień 
pas‘e\vny ó'iO do 6'40, jęczm ień brow arniany od  6'60 
T — . R zeuał now y il'5C do 11'75. Lm anka 0 '— aó j ' —.G rocn  
pastew ny T  do 7'50. groch do go tow ania 8'50 do 9'50, 
WyKa 7’80 do g'5Q. Bobik 6'3U do 0'5G. H reczka •— 
do '— . K ukurudza now a 0'— do 0 '—, kuKurudza sta-a  
—• do — . Chmiel now y za 56 kilo —■— do —'—, chmiel 
stary  za 56 kilo — dó —. K cn iczyna czerw ona 50 — 
dc 65'— , koniczyna biała 50 '— do 65, koniczyna szw edzka 
60'— do 75'— . T ym otka 2 2 — do 28'—,

Spirytus paritas T arnopo l za 100 litr. gotow y od 32'50 
do 32'75, Spirytus paritas T arnopo l na term iny —•— od 
— '— , so irv tus paritas T arnopo l ekskontyngentow any  21 -  
do 21'A5

U sposobienie, jak  zwykle przed św iętam i, słabsze. 
Ceny pszenicy i żyta w ykazują zwyżkę. W artykułach  pa­
stew nych tendeneya stale  dobrn.

O d p o w i e d  z i a i  n y  r e d a k t o r  

J ó ze f Z iem bińsk i.

Tow arzystw o W ydawnicze.

(Ciąg dalszy).
Z y c ł i  M a u r y c y :  Syzyfowe prace11. Powieść

współczesna. Wydanie III. Str. 259, kor. 4 '50 , w ozd. 
opr. k. 5'70.

Aufor w pokoleniu, Które przyszto po Sienkiewi­
czu, może najpierwszy wśród tylu znakomitości Polski 
współczesnej. Sam przeszedł przez szkolę rosyjską, 
w Której rozgrywa s.ę tragedya jego opowieści Na­
zwano go „cor cordiunr1 współczesnych pKarzy pol-

Ł w t f w ,  te l. Ł y c z a k o w s k i *  1 .  <5

polsę ą : S tm ęli od 30 et. i w yżej. T o r ­
ty  1 -zł'' i w yżej. —  1 fun t karm elków  
40 ct. -  Wielki w ybór p ie rników  i 

12368 cukrów  na d rzewka. - C iastka pu 3 ct.
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skich, bo dwie władze durzy panują nad jego „sferą 
artysty “ : pierwszą jest n czem niezbrukana czystość,

i M Y f V ^ Y C Y  Z Y C H  
i S Y Z Y F O W E  P T ^ A C E  j

TO W /E S'C  W JpÓ LC T.E SN J’
<53:

rzetelność wzruszenia, drugą jest miłość, cierpiąca wśród 
tęsknot i porażek, którą czujemy jednak pod sażdem 
drgnięciem jego pióra. W utworze powyższym autor 
przedstawia "losy młodego chłopca, oddanego do szkół 
rosyjskich w Królestwie. Przed czytelnikiem roztacza 
się dokładny obraz stosunków szkolnych, życ>a mło­
dzieży, jej walk, przejść moralnych, zakończonych osta­
tecznie zwycięstwem poczucia narodowego.

Ż e c h e n t e r  E d m u n d :  .Szkice i nastroje”.
Str. 233, k. 2 -40, w ozd opr k. 3 -40.

Co za dziwny autor tego zbioru nowel, obrazków, 
szkiców i nastrojów Dusza współczesna, głęboko czu­
jąca, czująca zwłaszcza to, co jest smutne a piękne; 
każde takie wrażenie załamuje się w tej duszy w obraz 
pełen wdzięku, poezyi i cichej melancholii. Na zbiorek 
z.ożyły się następujące u tw ory : Słońce wiosenne. —
Dwie ofiary. —  Na Gromniczną. — W niewoli. —  Do 
Matusi. —  Cause celćbre. —  W Topolówce — Ne- 
mesis. — Po węgle. —  W zimowy czas. —  Hanusir.a 
wigilia. —  Powracająca faia. —  Za krzyżem. — Osie­
rocona. —  W noc zaduszną. — Nieszkodliwa. — Bło­
gosławieni. — Melancholia.

Pisma Jana Kasprowicza.
K a s p r o w i c z  J a n :  „Wybór poezyi“. Str 243, 

k. 3, w ozd. opr. k. 4. Na wyczerpaniu.
T re ść : I. Pierwsze liryki. II. Anima lachnmans,

W ciemności schodzi moia dusza. 111 Pod sklepieniem 
nieoios, Z wirchów i hal. IV. łmpressye. V. Miłość. 
Vi. Nad przepaściami. VIł. Z niw wielkopolskich, Z celi, 
A tordy jesienne. VlII. Z chałupy, Obrazy, gawędy 
i opowiadania. IX. Z motywów biblijnych. Z poematu 
„ Chrystus “.

K a s p r o  w i c z  J a n :  „Ginącemu światu" : Dies 
irae. Salome. Święty Boże. Święty mocny. Moja pieśń 
wieczorna. Str. 81, k. 3 ‘60, opr. w półpłótno k. 5. 
opr. w płótno k. 5 30.

Cztery te poematy są potężnym wyiazem duszy 
wątpiącej, zrozpaczonej zwątpieniem, głęboko religijnej 
i spragnionej wiary. Pierwej, nim krytyka zdołała sfor­
mułować sąd swój o tych utworach — obiegiy one 
cały ogół myślący, czujący. Dokoła tych pieśni wytwo­
rzyła się jakaś świetlista aureola; jakieś podniesienie

dusz, obcowanie wezwanych serc poprzedziło tu chwilę 
oceny i sąd*. I ten utok trwa i jest wprost emanacyą 
tych utworów. (GostomsKi i Potocki w „Książce").

K a s p r o w i c z  J a n :  „Bunt Napierskiegc". Poe­
mat dramatyczny. Z ilustracyami Stanisława Dębickiego. 
W 16, str. 3 nl. i 186. Wydanie ozdobne. K 3 20, 
w ozd. opr. k. 4 '20.

W poemacie tym, wytwrornie ilustrowanym, wplaia

ż iA T tiitóK iflG U .

, /< ę jjr

8 i M 1

P * - "  *  JA N
K A S F K O W lC Ł -

autor podanie o Janosiku do historyi poetycznej N a­
pierskiegc.

<C. d. n.)

szs* Miły podarek na „Gwiazdką"

tła palących papierosy!
G a b r i e l  M a n t z a r i s  i  C ie . w  K a i r z e
polecają na podarunld świąteczne swoje znane w całym  świecie 11972

’ i obecnie bezsprzecznie n a j u l u b i e ń s z e  gatunki papierosów:

B s y  za 100 sztuk 1L 7 . H anum  za 100 sztuk K . 8, KaĄ&ak za 100 sztuk II . 11.
Do nabycia we wszystkich składach specjalnych c. k. zarządu wyrobów tytoniowych.

♦
II
♦
l i

a
f

+
m
+

m
*

H a
władającego w słowie i piśmie języ­
kiem polskim ruskim i posiadają­
cego praktykę bankową, przyjmie 
bezzwłocznie Centralny Bank Cze­

skich Kas Oszczędności.

P łaca stosownie do umowy, posada 
do objęć.a w  iilii banku w Bernie 
Morawskiem, dokąd pp. reflektanci 
zechcą oferty adresować 12325

w » d a  d o  t ę p ie n i a  w ło s ó w
Wsuwa fV 2 minuty po jednurazowein użyciu na .wsze grun­
townie z cebulkami najsilniejsze Wiosy na ciele i twarzy 

na ramionach, dłoniacli, uszach, nogach itd. 
bez bulli i uszkodzenia skóry. Całkiem ao- 
v a  i najdoskonalsza procedura, która 

jrifiR osiągn ęła  cudowne skutki. Bardzo przy- 
jemny zapach, łatwość użycia, absolutna 

mimk t  nieszkodliwość. Wiele p.sm dziękczynnych.
Cena za flakon na silny zarost t > arzy zł. 5, 
na ciele zł. 5, ( dla panów duża flaszka zt 6) 

Wysyłka pocztą dyskretna tylko za pobraniem 
lub przesianiem należytości w m arsach. P rzez : B. M Ga- 
r ib a P a i chemika, W ied e ń  I II , Linke Bahngaese 3 i L psk, 
SchJtzcnsrr 1. 12206

Amerykańskie Kalosze
znak „American Rubber & Co" Boston

z czystej gumy 
naturalnej 

sporządzone 
są obecnie naj­
lepsze w świe­

cie całym.

Do nabycia we wszystkich handlach obuwia i to­
warów modnych.

SIU aa  h u rto w n y : 10355

W ie d e ń ,  I . ,  W e r d e th o r g a s s e  4 .

W sp an ia ły  p o d a ru n e k  riia dam

im C J W k A Z D I iĘ J -1
Śliczna skrzyneczkan a  k o s z t o w n o ś c i  

12X 21 >(14 cm. z drze­
wa jaworowego, malowana farbami olejnemi na moty­

wach ludowych oryginalnych.

Za pobraniem pocztowem 1 ©  k o r o n
wysyła 12254

Zarząd Szkoły zabawkarskiej
w Jaworowie.

Kiipupe tylko zabawKl Jaworowskie!

L. 1921.

K o n k u r s .
N im ejszem  rozp isu je  się konku rs  na posadę  w etery ­

narza  miejskiego.
Term in w noszenia podań do dnia 31 g rudnia  1905,
Wyrńogi :
1) Dyplom  na w eterynarza, wydany przez c. k. A ka­

dem ię w eterynaryi w raz z Świadectwam i z poszczególnych 
egzam inów  rocznych i rygorozów .

2) N ieprzekroczoiiy  rok  życia 40.
3) O byw atelstw o austryackie.
4) św iadectw o  m aralności, względnie św iadectw o 

władzy, w k tó re j petem  dotychczas przebyw ał.
W ynagrodzenie 700 kuron  -ocznie, zaś po jed n o ­

rocznej służb ie  i stabilizacyi 800 Koron.
P odania  należy w nosić do Urze.du m iejskiego w J a ­

now ie obok  Lwowa.
Zwierzchność gminna.

Janów , dnia U grudnia 190;.
B u rm is trz :

12249 Dr. Wiesenberg.

Z n akom ita

H E R B A T A , a W IE Ż A
do nabycia nu85 

w 129-ciu miastach i 
miasteczkacn w kraj u. 
Z miejscowości, gdzie 
jej nie ma, zgłaszać się 

wprost do firmy

w  K r a k a n i e .  
Rek założenia 1853.
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TEATR MIEJSKI we LW OW ifc. ___

 ""  We w torek dnia 19 grudnia 1905.

Na dochód głodnych w Warszawie 
odbędzie się

W ielki koncert zbiorowy
P oczątek  o godzinie 7Va w ieczór.

n »  H erm anów . — O d 16 grudnia: 
p "*4 o? kr d S a Z B  ]5  n iedźw iedzi polarnych

w tresurzt M iss L ouise M aiy. S o l-D o , w ioseł mi ist^ele, 
La G uescha, błyskaw iczne tiansform acye, Tfte W ood- 
wards, ‘ wolucye siłow e. „Z azdrosny m ąż“ farsa 10 sensacyj! 
W niedziele i św ięta  2 przedstaw ien ia: o g. 4 i 8. — Bi 
iety wcześniej do nabycia w b iurze dzienników Piohna,_ui.

K arola Ludwika 9. 117u2

Bernard Połoniecki
poleca fortepiany i pianina p ier­
w szorzędnych fabryk, jak : Siein- 
veya, B thnera, L hrbara, Heiz- 
m ana, Schm ida, Stingla i wielu 

innych.
W ypożyczalnia fortep ianów  

pianin zupełn ie  nowych. 
W yłączne zastępstw o  dla Galicy i 

1‘ i a n o l i .  2802

a ł o  c l i c e p r a w d z i w e m a s i o
I t i  nie mięszane z margaryną ak to  nieuczciwa Jcon- 

kureneya praktykuje, niech się  uda do znanej od 50 lat 
istn iejącej firmy 12310

R. B U G H S T A 0 A , L w ó w ,
ul. Krakowska 25.

świeży transport

herbaty chińskiejJ
Z nakom ita w sm aku i arom atyczna 

«  Congo . . zł. 160
« S o u .n o n g  . . . . . .  2 —
•£ Souchong zbiór maj. „ 3 — 
,2 Kaysow . . „ 4—

Wysiewki z herbat zł. 1.30. 
j\Vysiewki z najlepszych herba t zł. 1'60 za pól kiiogram a 

Handel herbaty i kawy 10977

E d m u n d a  R i e d l a
ZL.'^7vrOT7^r i s  

ul. Teatralna 3, naprzeciw katedry.

Podarki na Gwiazdkę i Nowy Rok!
M

w  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e  i p o  c e n a c h  n a j ­
p r z y s t ę p n i e j s z y c h .  a m ianow icie .

L o rn e tk i teati ulne w ooraw acii szyldkretow yct1. z perłow ej; 
atasy (od 6 zł.), alum inium  itp.. — B .nok le Z eissa G oerza  
i H ensoldta. — Lornetki ręczne dam skie w opraw ach ecaile 
blonde, szyldhretowych-, z perłow ej m as, itp. — O kulary i 
cwikiery V’ rozm aitych oprav ach. — barom etry i term o­
metry do różnych celów . — Rajscajgi m etronom y, stereo ­
skopy  i obrazy stereosk op ow e. — M odele lok om otyw  i lo- 
kom obil parow ych. — Latarnie m agiczne i obi azki do n ich.— 
Aparaty do  elektryzow ania i latark i elek tryczne k ieszonkow e

poleca:

A d o l f  fc ilb *~ r*1e i i i
optyk i m echanik. Lwów  12199

ul>cp Karola Ludwika I. 9, róg ulicy Sykstuskiej,
Pochwałą gospodyń jest

Herbata rosyjska z , , Koroną*
słynną z dobroci i zapachu, dobrze naciągającą, ze  zbioru 

m ajow ego — poleca firm a:

H Skowrońskiego
w Tarnopolu

(pogranicze rosyjskie) kor. 
Nr. 1. i iu n l „Fam ilijnej" w ybór, z „k o ro n ą14 2*80
N r.2. 1 funt „M clange de M oskau’4 „ " ,V—
Nr. 3. l funt „Im perial C esarsk iej1' „ 7*—
Nr. 4. l fun t „W ysiewek herbacianych44 „ 2*40
Nr. 5. 1 fi<u W ysiewek herbaciany chu

najprzedn. z ..ko roną1* 3*-

W szędzie do nabycia. — 
G dzie nie ma, uprasza się zw rócić 
ivpf>>.! t !o. g łów nego M agazynu oo- 

wyższej (Iriny 9298O

ASEŁKA
NAPISAŁA M. KONOPNICKA

Cena 5 kor.
12379

Nakład Ksiegarui Polskiej B, Polonieckisgo we Lwowie

MUZYKA F. MASZYNSK1EGO 
O Z D O B IŁ  1. BUKOWSKI =

5«m owary
its-,- î.Ł. rosyjskie tyiKÓ 

oryginalne tul­
skie w olbrzv-

. ^ ^ m i m  w yborze 
i w rozm aitych

« „ najnow szych
i t r ' - "% u só n ac ii. ino

s i?żne- nik!°- 
■ -.?c - we i tombu- 

kow e po n<i-
J e r  pir.kfch ce-

m m  
m m -
Udusi mnie ten  s tra ­

szny kaszel!

N a  k a sz e l , c u ry p k ę  i z a n e g m ie n ie  
d z iu łu ją  s z y b k o  i p e w n ie

tigoera paslylki piersiowe.
W y b o rn e  w  sm a k u , n ie  p su ją , a p e ­
ty tu !  P u d e łk c  po  1 k o r . i 2 k o r .

Pudełko próbne po bO tial.
D o n a b y c ia  w e  w szy  s tk ie u  
9544 a p te k a c h  a u s t r y a e k i c h !

M Ś H iŁł I

•CWi'-’
Eggera pastylki piersiow e 
w\ leczi h ’ m nie raa. Pwa !'

mi.. tta c h z g w a ra n -
ryą  l i l l e u i .ą

\'iŁ4-:zwtiź:i n i k ł o  w i?
do gotow ania, silne 1 trw ałe 

dobre  a tanie.

m m m  Le ź, igk!
ces. król. dost. nadw.

L w ó w ,  pl. M aryacłci 10. 
Cenniki ilustr. gratis i franko 
______________________ ii743

Luksusowe ceny 
tc me są, bo 5  zl. za sztukę

prawdziwe imr- 
ceuskie tumarki 
z w spanian  ni 

J& & 3P  śpiew em  fleto-' 
wym i słowiczym. 

”  Wj uczone według
najnow szego aparatu  system u 
Seif rta. 10 dni iróby. Wy­
m iana dozw ulon i. Sam 'czki 
do rozpłouit /iV. 1 50. Pokarm  
dla kanarków -śpie vaków, w o­
rek 5 kg zł. 1'50 I® -?

4,‘ E*
M eier-.o fen  k. 1 a r isb a d u .

iwmTiKłM naflBTeZiwiag

M agazyn tow arów  m odnych  
dam skie.!

K. Stabiiiewicz 

i J . K ozakiew icz
L w ów . A k a d e m ic k a  4

(róg Chorążuzyzny).

w obfitym w yborze p o le c a :

P a « k i  Ż a b o t y
T o r e b k i  W  n t i b l a r / e  

b o a  i  E a p a z .^  
S z p i l k i  I ł  o a l k i  

IfiekaTO i£% k i P o ń r / o e l n

W p b ?  w łóczk ow e i t. p. t a l k i  i  u
11872

!4

m u  m u  -Jim eiin urn ii-Hiieiii m u  urn

t y j ą c a  l a l k a ,
elegancko ubrana. /. najw ytw orn iejszą  g łów ką 
7. porcelany biscuic. szk lanem i oczym a*i najmo^ 
dniejszą  fryzurą, z dobrym  m echanizm em  zegaro ­
wym (do n a k ręcan ia  kluczem ) i m aszyneryą  do 

chodzen ia , Jest

najpysziEiejszym podarkiem wigilijnym
a  zarazem  sensacy jnym  w ynalazkiem  w przem yśle 

fabrykacyi lalek  i cudem  subielnej m echanik i.
Sama chodzi, ubrana w wytworną jedwabną 
sukienkę i elegancki kapelusik, jednem słr 

we.n szczyt radości dla każdego dziecka. 
Cena sztuki k. 3-50, 3 sztuki k. 9*—. 

W ysyłka / a  nadesłan iem  z góry  na leży tośc i, lub 
24 pobraniem , * 11627

Jedyna i w yłączna sprzedaż

Leon Siiberberg'. W kM  11., Fer4inandsstrasse 20.
P ism a  nadzw yc z a in e g o  u zn an ia .

th  'A
ń  b

„ J r-iG s

U la n n y  praw uziw e cynkow e, 
“  parn ie , piece i k lesdty pu 

8 zł. — przy ulicy Jag ie llo ń ­
skie 1. 2 — poleca firma 
F erdynand B ou idon . I215n

S w Ł \
nadeszły  najnow sze w zory  
do m alow ania, które w yp o­

życzać m ożna u

ftlttizego H ubnera
we Lwowie, Ryriek 3’ .

111 .

P ro s z ę  ż ą d a ć !  
gratis i franko m e­
go bogato ilusrr. 
e an ik az  przeszło
,00 ry su n k ó \' ze- 
nrków, towardy. 

srebrnvch i z !r- 
iych ' 113,-

H a m i s  Jitinrtul
Pierw sza f ab tyku zegarku  « 
w Biii> nr. 1446 (C z e c lu ) . 
Praw uziw y nikło- n  R oskopi 
tylko kor. 4, 3 szi ki k. II'ód. 
Żadnego ryzyka 1 ..a m ia n a lu o  
zu roi pieniędzy podiug woli

> C zesk i hunow n. 
v ł  dlowy

dom  ban­
ty T ryeście szuka 

kantorzysty lub kan torzystk i, 
w!;,dając;,cii językiem  poi;k im  
,v słow ie i piśmie, kom ptieu - 
ci z praktyką nneć będą pier­
wszeństwo. Oferty w języku 
polskim  i niem ieckim  do firmy :

T r  e s le r  K a f f ś - l s p i  i
F e rd in a n d  V o n d ra c z e k .

12.W3

Z powodu tewolucyi 
w Rosyi

w szystkie grube ryby, ja- 
k o to  szczupaki, karpie, 
liny i sandacze poucie 
kały i s ą  do nabycia 
10 proc. tan iej niż w szę­

dzie w handlu

M u n d a
ul. Trybunalska 1. 6

który poleca rów nież ja ­
ja Świeże po u ct., furit 
mąki najładniejszej ct., 
funt m asła m azurskiego 
66 ct.. litr wina sto łow e­
go 40 ct., oraz wszelkie 
o u a ry  ko rzenne po npj- 
ańszych cenach. i23ń9

Pierścionki na podarunki
dla przyjació ł i 
jrtaiu iacyjSe ru ­
c h o m : srebrne 
7-rzęane bez Ka­

m ieni k. 1 2U, 
pozłacane k 1-40 
z now ego z ło ia  
■i p ięknym i k o ­
lorow ym i ka ­

m ykam i ujętym i w perty 4-rzędne 
k. T - ,  l  r. i;dne k. >f—, z H -kar. 
z>ot„ w najlepszem  w ykonaniu  z 
opalem  i kplorow yrni kam ykam i 
obsadzone  i-rzęd n y  k. 10 —. 4-rzęd 

k. J3-— 5-rzędny k. 14-—.
Na rniarf, w ystarcza pasek  papieru 
lub podanie" średn iej wewnętrznej 
w m ilim etracu . - V. _ sy łk a  za pobr. 
lub przesł. z g ó ry  nadeżytości przez
H annsa Konrada jubilera 
w Bru-t Nr. 1451 (Czechy i.
Proszę żądać  we w łasnym  tn ie te  b 
.•5>e o o ga i o i)u*iiro .\ancio  c c n ’i'.*ł < 
2 pi2t.-3/.'u ltOO rysunków  Ja^fn !

i opiainie. 1 S

?.//. Karola L u d w i k a  J.

M a  s a tu k i i  a a
W  s o r ty m e n ta c h  o d  2 k o r .  d o  20 k o r  

Z lecenia z prow incyi odw rotni, pocztą. Przy zam ów ,e 'i 
ou 10 ko ron  nie liczymy za opakow a ią i za  poi to ry •*.
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Wyłjsi l«- lorycŁ^cycb JrtrtKLjc! a#iKsxaak, 
i ulen <ian.ipijcrŁ.v* „St-oai, PotSKKgo »a 
otriym oniu marki f»c* to»ej Tl oinaw k*-:.

Z jtfo tpm a wy& m t hjr. tnoj^  ty 'to  za okaza­
niem  kM :tu n_ Tt.srrat.

-Igłoi_t rekam enaowaaych nie prryjrneie się.

Pod*-. „  i-jn  . Kos .*.aosHfcenau , n w ire 1
ra&pwtf. je sintó-s wr wszystkich i arach 
o utSiWr i w eriękizycn ira fik ic t. Ogiosuenia 
n u  rs t ™ 10 re*jn n 3en tkam i inłenmweem:,

—tiiwłoczr. e zostanz umtcs2i.zoi,s
AiłmiaUtr. „Sława *c jklege*.

I
-''N k. p rc  resor gim nazyalny
P *  jako uprzywilejowany 

inspektor postępu u rui_ce 
szkolnej, młodzieży szkól Śre­
dnich we Lwowie, nadzoruje 
postąp w nauce, umieszczenie 
i obyczajność. - Proinucya. 
Adtes: Lwów, ul. Ziniorowi­
eża 2>. .1307

TriL ~ BERLITZ SCHOOL
szko lą  nowoźytnycn języków 

ul. 3-gc M aja 2.
Prane., angiei., niem., polski. 

Wpisy codzień. 11 785

$  kadem ik z dobremi świa- 
1 -i- dectwami poszukuje gu- 
v> e rn e r !Z g ło s z e n ia  w Admi 
n istraCyi pud „uuw erner".

’_______________  12257
. ezka nauka francuskiego, 
■ Yonw rsucya lekcye zbio- 

■owe, Zy ilikiewicza 4 a par- 
Kti 12372

M fauczt cielka do przygoto- 
war a aczenicy do egza­

minu z VII k lasy’ wydzi-ło- 
v. ej za m err.em  wynagrodze­
niem z rr-mcuskiern i muzyka 
potrzebna. Adres: „Alta" po- 
?'e-resTante O lejów . 123.il

Posoiij poszukiwane

A  d w o k a t ur. kuw icz w 
Brzeżanacfi poszukuje  

koncypienta z dniem  1 sty ­
cznia 19u6. 12041

r p łó m a c z  do n iem iecl iego 
potrzebny. Z g łoszen ia : 

Lwów, fach pocztow y 7. 12302

D rukaania H erciga W iesen- 
berga w Sam borze po­

szukuje  zdo lnego  m aszynisty. 
O ferty pożądane. IŻfBl

Cth rn ie la rz a  biegłego do jjló  
f morg. chm ielam i poszu ­

kuje ou 15 m arca Zarząd to i- 
w a ik n  H yżne p o cz ta  H yżne 
o b o k  R zeszow a — dokąd o d ­
pisy św iadectw  wraz z poda­
niem  w ym agań nadsyłać na­
leży. 12374

/ ' ' i g r o d n ik a  zdolnego ou 1 
lub 15 stycznia poszuku ­

je Z arząd dóbr w itrz b k ft p. 
U hnow. P rzysłać odpisy św ia­
dectw. 12376

Kandydat adw okatury  były 
kilkuletni so licy taio r 

adw okacki i p ro loko ian t są- 
dowy p r z y j m ie  K o n c y p i e n t u r ę  
zaraz. Adres ar. W inkler. Ka­
łusz 12352

1.7 o b ie ta  sta: sza. praktyczna 
Ł v  pragnie przyjąć obow ią­

zek gospodyni w iejskiej, lub 
aa plebanię'. M(iilerov a, O rt - 
d e -k a  44 LWOw. 12285

J,« ,łoda. inteligentna, orzy- 
” * sto jr i o sob  i, poszukuje  
posady jarto zarządczymi do­
mu. Podhajce , p o s t- re s t.  M. 
K. ___________12218

ło d szy  koncypien t adw o- 
v -* kacki z p rak tyką sądo­

wą poszukuje posaay  Ł >k i- 
we zg łoszen ia  „D o k tó r11 B iu­
ro gazet O lszew skiego, Lwów.

12028
I r u ch arz  obyw ate lsk i, w za-
^  w odzie swym Dardzo 
uzdolniony, m ogący w ykazać 
sią sw iaaectw am  kilkuletniej 
s ljz o y  na jednem  m iejscu i z 
w iększych dworów', poszuka 
je posady u W nych O byw ateli 
zaraz, w zględnie od oznaczo­
nego czasu. Z g łoszen ia : „Ku­
charz", R cźm atów . 11864

Leśniczy
egzam inow any, l a t 4 i ,  żonaty, 
2 dzieci, praktyki la t 18, Czecn 
rnówie i pisze po n iem iecku 
i rozum ie po polsku, chlubne 
św iadectw a, poszukuie  posa­
dy w Galicy, Łaskaw e zgło- 
z e m a . F ranciszek Suchy, 

.\L.ehr. W eisskircnen, .‘Aora- 
w ic.___________________1235P
TZ^^Oboni ze  szk o łą  roim - 
1—' czą, chlubne św iadectw a, 

Czech, mówi po polsku, p o ­
szuku je  pomady. Z głoszen ia  
pod „N as V enkov", 1 iranice, 
'  lo raw ia. 12358

A sp ira n t ta rm a c y i na 111
roku  poszukuje posady , 

F . P. post.-rest. D olina. 12353
X_j u ty now any  sol.icytator
-*■ :  adw okacki i notaryainy 
z 13 letn ią prał tyką  poszuku­
je pomady. Z g łoszen ia  pod 
„Solicytator", Kosów, pośte- 
restan te . ____ ____1 2348
TłlLOZurca lat 33. żonaty, 

bezdzietny, poszukuje
posady do g o sD u d ars tw a  rol- 
warczn. U m il też  zarządzać 
w szelkicm i robotam i obszaru  
d w o rsk ie g o  a n rw e t rozum ie 
się na rzeżnictw ie. Z głosze­
nia  ul. Sylcstuska 1.3, u io - 
zorcv. ’ 12333

Ad w o k a t dr. Schm indling 
w Milówce poszukuje  

zdolnego  ru tynow anego  kon- 
cypienta k tóry  ma juz d łuższą 
prak tykę zw łaszcza prow in- 
cyonalną._____________ 12349

A dw okat dr. K ohi w P rze ­
m yślanach poszukuje za ­

raz ru tynow anego  koncvpien- 
fa. 12336
p o sz u k u je  się  koresponden- 
* ta. w ładającego  Język iem  
po.skirri, ruskim  i n iem ie­
ckim . P łaca początkow o m ie­
sięczn ie  Mit. 120*— objęcie  
posad) natychm iast, u o in i  
od w ojska i w ładają y języ­

kiem  rum uńskim  mają 
pierw szeństw o. Oferty upra­
sza  się  zwracać pod : K aresz 
i Stocki p o lsk o  czeska sirma 
dla przew ozu o só b  posp ie­
sznym i okrętam i do A m ery­
ki i w szystkicii krajów , Bre- 
m en, B ahnhofstrasse Nr. 29.

12339

A d w o k a t dr Wilhelm Hoch 
feld wr R zeszow ie poszu- 

Kuie ru tynow anego koncy- 
p tanta. P osada  natychm iast 
do objęcia. 123+1

K orzystn ą  p o sa d ę
ofiaruje w prow adzone austr. 
T ow arzystw o ubezpieczeń in­
teligentnym  i pow ażanym  o s o ­
bom posiadającym  zdolności 
do pozyskania ubezpieczeń 

! organizacyi. 
P rzyznaje się płacę, d; ety do 
podróży i osoDna. tuntyem ę 
a przy ’ odpow iedniej kwalifi- 

kacyi sta łe  ustanow ienie. 
Szczegółow e oferty  z ok reś le ­
niem  wieku i do tychczaso­
w ego zatrudnieni.,, up rasza  
sie adresow  ać „K ORZń 5 GNA 
PO SAD A" do Admin. S łow a 
polskiego. 12342

r p e c h n i k  dentysta poszu- 
kuje posady Z g łoszen ia  

pod „Pilny" Adm. S tó w a Pol- 
S o eg o . 12330

Praktykant iarm acyi po­
szukuje  ap tek i. Z g ło sze ­

nia p oste -res tan te  „A spirant", 
Lwów.________________ i 23 io
Ą  dm inistrator dóbr, k tóry  
“  za rządza ł kilrta la t m ająt­
kiem  T orsk ie , z pow odu wy­
dzierżaw ienia [est do wzięcia 
od 1 m arca 1906. M ogę gu 
polecić iakc znakom itego  
ag ronom a i ped  każdym  w zglę­
dem dobrego  adm in istra to ia . 
Felicya Siem iginowska. 12347

M u fy  suożjfwezs
iód  pszczelny, lipcow'y 

tegoroczny , pa tokę , bez 
żadnych dom ieszek, wysyła 
w biaszankach po 5 kg. z pa­
siek w łasnych już z o p ła tą  
poczty  za  6 k o ro n . — M iód 
p itny  w- szklanych gąsiorkach 
(z w łasnej m iodosytni) po 5 
kg. również z op ła tą  po cny  
za 6 k o ro n . Zarzyd dóbr 
iiem sk ich  Zygm urita Lityń­
skiego w Siem ikow cacn po­
cztu S iem ikow ce. 118.56

r i i ro c z y ń s k ie g o  fab ry k a  we
«■ Lwow.e, ul. F redry, po le­

ca w yborne cttKry deserow e, 
nadziew ane najlepszem i m a­
sarni funt 60 centów , czeko ­
ladek funt 1 zł., karm elków  
40 ct., herbatników  60 cl., cu- 
k ierko .i ozdobnych na d rzew ­
ko 1 zi. 12182

w rozm a­
itych od­

m ianach r.oszyk.5 kg. złr. F20, 
100 kilogr. od zlr. 13 JWkyła 
za z.Etiiciką „F lora  iotn rol­
niczo-ogrodniczy w Turtiow ie.

10844

T 3 y l)y  staw ow e w w iększycn  
ilościach iako też w .5 

klg. pocztow ycn posyłkach 
sp rzedaje  Z arząd dóbr ż.anaj- 
ce p P odhajce. 12012

T ^ a sy  ogn io trw ałe  oryg. 
*■* W ertheim era dostawcy 
dla c. k. Sądów , poleca na 
dogodną sp ła tę  jeneralny za ­
stępca  M. KORKES, a kład 
m aszyn rolniczych i pracow nia 
ślusarsko-m echaniczna, Lwów, 
ul. G ródecka 10, telefon 829.

97ol
jliód pszcze ny

prau.iziw y patoka, deserow y, 
lipcowy, z łąk  podolskich, 
z w łasnej pasieki, — w ysyła 
v b iaszankach  5 kg. pou gwa 
rancyą za 5 kor. pocztą  nie 
op ła in ie  Franciszek 2iemua, Pod­

hajce- 12375

’2 nane i w ypróbow ane środ- 
f* ki przeciw  kaszlow i, kata- 

roin, zaflegm ieniu i t. p. 
Dra S eebu igcra

Syrop zio łoffo-slfióow y
z ió łk a  i pastylki poleca je ­
dyny sk ład  wysyłkow y apteka 
H RUBLA przedtem  2 . RU- 
CKERA we Lwowne. Cena sy ­
ropu  1 kor. — Pastylki 1 kor. 
Z iółka 40 hal. ’ 10J90

Pierniki
w yborne ! Na czystym  m iodzie 
lipowym, w całych bochen­
kach lun długie funt w jeancj 
sztuce 51' ct., poleca códzien 
śwueże H. TRE1 ER, parow a 
fabryka czekolady ul. K op e.- 
nika 3. 12371

M  l ó « z k o w e s e r « l „ r z L i  
k a m a s z e ,  r ę k a w i c z k i ,  

B l u i u i  poteca

Ferdynand GUTTl ER
n i  I f i a l i c k a  s~ i

11737

IG jasło I. deserow e codzien- 
-  nie św ieże deserow e m a­

sło  ne tto  9 Tuntów za 10 k. 
20 hal. wysyła franco za za­
liczką. Z a najlepszą obsługę 
ręczę A ntoni O .o b n e r B rze­
sko , G ahcya. 12350

a m sm im  .. j»

Kupna i sprzBGsż

# A d ła m k i kam ieni kostko- 
wych na sprzedaż. Ulica 

Józefa  B em a Nr 11. 12057

ly T a  gw iazdkę najprakty- 
czm eisze podarki są  rę­

kaw iczki je lonkow e ziniov,'e 
i c ienkie sarn ie  słynnej do­
broci t a n i o !  doborow e po­
leca rekaw icznik JAKUB FL)H- 
RER, ulica T rybunalska 10 — 
także hurtow nie  do handlu. 
K om isowy skład  kraw at i sz e ­
lek. 12078

Krawaty
sprzeda i e Krajowa fe b ry k a  
kraw atów  Lwów, ul. Z inio- 
row icza 6. 12282

" E u .  icpiany B uesenuorfera, 
S .hw eighofera , W irtha i 

innych fabrykantów , tudzież 
pianina i fisharm onie w wiel­
kim w yborze w sk ładzie  fo r­
tepianów  J. M ussil dawniej 
J. BALKO we Lwowie, ul. Ka 
.Ola Ludwika 7. 11698

T sjo w u ść  :ila am atorów  
f  w yp a .am a! R zeźbo-w y­
palanie (T iefbrancf). P rzed­
m ioty du tegoż w ypalania  
w w ielkim  wy L orze na sk ła ­
dzie  u A L O JZ E G O  Ht)BNE  
RA we Lwowie. 11186J®H aszyna do  pisania am e- 

rykańska O livera zupe ł­
nie now a do sp rzedania  za 
koron  500. (cena fabryczna 
kor. 580). W iadom ość w Adm. 
S łow a poi. 11473

P i e r ś c i o n k i
obrączki śluune, szpilki buk ie­
tow e, w szelkie w yroby z ło te  
i sreo rne  po leca 'Franciszek  
K w aśniew ski, pl. H alicki 4. 
Przyjm uje w szelkie obsta lun l i 

i reperacye 10263

Q tr z e lb j  L ancastrów ki, no-
we Drylingi, Hom erlesy i 

sztućce używ ane, poleca naj­
taniej pracow nia ruszn  karska  
Szadkow ski & K opczyński 
we Lwowie, plac B ernardyń­
ski 3. 121-10

Z pow odu pow iększenia za ­
k ładu sp rzedaną będzie i jes t 
do obejrzen ia  w ruchu po  k o ­

niec grudnia
M aszyna paroyra

z l.onuensacyą, t. zw. „Flach- 
sch iebersteuerung" now ym  re­
gulatorem  Prolla. i. zw. „Cylin- 
derbohrung+50"— „H ub" 800— 
t. zw „Seilscheibcnschw ung- 
rad" 3200 z 5 row kam i na ii 
ny 50 mtn. przy 63 o b ro tach  
o k o ło  100 H V D aiej na leżą­
cy do tejże K ocio ł B ou illeu i, 
63 L ;"‘, 5 l j a tm osfer Łasica- 
wc ,.apyiar ia pod „J. S. 7903" 
przyjmuji Rudolf M osse, Wie­
deń 1., S eilersta tte  2. 11975

T N la  gospodarstw  rolnych 
A J  praktyczny sam ouczek ra ­
chunków eści pojedynczej i po ­
dw ójnej polecony przez czaso 
pism a rolnicze do nabycia za 
t k. K sięgarnia S ey ia itha  i 
Czajkow skiego Lwów, Rynek 

1 i 5 37
■J\Ta gw iazdk ę! N ajnow sze 

apara ty  fotograficzne p o ­
leca \Vludy_.lav, B orzem ski, 
ul. Teatralm t 7, Lwów. Cennik 
now ości 1906 bezpłatn ie fran­
co. 11912

A lb u m  z lepszym i m arkam i 
** kupię K ąhane, ul. Żół 
kiew ska 95, I p. 12360

■pfortepian B ósendorfera  
— praw ie nowy, na gw iazd­
kę tan io  sprzedam , Rynek 8.

12365
Na m yszy p o ln e  1

T ru cizn y  na m yszy  p o ln e .

GAŁKI FO SFO R O W E . 
OW IES strychniriow y o b łu ­

skany
Rszenica strychninow a.

KOSKOL trujący myszy, nie 
szkodliw y dla innych zw ierząt 

wyrabia
L w ow ska fa b ry k a  chem iczna 

„TLEN-1. 10019

\  M  ózek  w ęgiersk i elegancki 
sprzedam . M atiaszew ski, 

Jan o w sk a  30. 12335
U ,  eneckie lustro  now e ' ’ sprzedam  za 40 zJL‘ ul. 
Pańska 27. D ozorca w skaże 
od godz. 1 1 -1 . (23.37

'"SU «  3

lifiarbóji HaiiQlBwe
Q2"A pułk  ma du w yuzięrża- 
G łL y  w ienia dostaw ę m ięsa 
w ołow ego i w ieprzow ego na 
rok  19)6. O fe t.y  przyjm uje 
kom enda p. do 27 bm. (C zer­
wony k lasztor). 12288

Własn̂ o .wyroDu
św ieczki kręcone w różnych  
kolorach  r.a B oże drzew ko  
jak oteż św iece stearynow e  

s to ło w e  poleca

Fabryka m y d e ł i św ie c

E. J . FRIEDRICH ÓW
LWÓW, ul. K rakow ska 1. 13, 

ul. Lelew ela. 10135

L sięgarn ia , sk ład  papieru i
przyborów  szkolnych  na 

prow incyi, dobrze  się rentu ją- 
ca, do sprzedania. Z g łoszenia 
pod „K sięgarnia", dc \diniru 
„Słow a Polskiego". 122.55

TTTektow ne elek tryczne po 
■*—* dar ki na „G w iazdkę" 
lam pki k ieszonkow e, lam pki 
ręczne, podstat. ki na zegarki, 
lichtarzyki, s z p ik i do k raw a­
tek  etc. w najw iększym  wy­
borze. Floberty, tak /w 'aue 
w a tró w k i, laseczki s ta low e 
i t. p. poleca po najtańszych 
12161 cenach

Jakób Kahane
Lwów. S ykstuska 12.

tA iła śc ic ie l dóbr, realności, 
etc., k tó ry  podpisze we­

ksel w instyiucyi tan k o w ej 
na 3000 kor, za  w zajem ną p o - ; 
ręką zechce podać b e z z w ło - ; 
cznie sw ój ad res p o -  „W ła­
ściciel realności 90 000' \J rn . 
S łow a ool. 12340

upię m ajątek  w schodniej 
Galicyi do p ięćset m or- 

gov, blizko kolei. Pośredn i­
ctw o w ykluczone. Inform acye
adresov:ać : Staw D rohobycz.

12363

\ \ M l l a  z ogrodem  z kom for 
'  ’ tern u rządzona ze w .zyst- 

kiem i możliwerni wygodami 
do sprzedania, t2 wolnyc+i lat. 
Po trzebna gotów ka 14 tysięcy 
guldenów . W iad o m o ść : biuro 
dzienników  P lohna. 12132

K am ienica nowa w śród­
m ieściu , przynosząca do­

bre dochody do sprzedania. 
W iadom ości udzieli firma: 
ja n  M uszyński, Lwów, G ro­
dzickich 3. 12104

1 aajfodf po 5.00
o trzym a stanow czo ten , kto 
dobrze odgadnie rodzaj tych 
nagród i jeszcze przed wiiją 
B ożegc N aiodzen ia  naueś s
2 kor. jako  p ó łroczną  p renu ­
m eratę  pod adresem  Re
dakeya „G iełdy", Lwów 
Kto najlepsze negadnien ie  na- 
Disze na przekazie, otrzym a 
nad to  b e z p ła tn y  kwit abóna 
m enrow y na resz tę  roku 1906 
i zo stan ie  w ydrukow any w 
najbliższym  num erze nowej 
gazetk i: „G iełda" 12357

i/  am ien ica  piętrow a z ogród- 
“  kiem blizko kolei, korzy­
stna ula kupna. W iadom ość: 
H otel E uropejski, Restuuracyu 
między godz! 12 rano  a  4 Dop.

123oo
— nrtHiiinmi iiiwn—iin ^ iłt^BM

fcgtaga i skiępj
S pokoje z kuchnią ul. K o­

pernika 5, do wynajęcia. 
____________________ ’ 12i5S
D okuj duży z osobnem  wej- 
■ ściem , um eblow any z całern 
u trzym aniem  do wynajęcia. 
Z g łoszen ia  w Aamiri. A łot.a 
poi, pod „N ałęcz" ___ 12193
Liękny sk lep  od I-go stycznia 
• do najęcia ul. Sienkiew icza 
1. 5 . ___________  12329
V \7 zo ro w e  um ieszczen ie dla
’ ’ zam ożnych uczniów  

sukół średnich, L enartow icza 
12 T abińska. 12373

O a 1 styczn ia . Pokój um e­
blowany dla pań, w fpólny 

p rzedpokój. U jejskiego 6. W ia­
dom ość u stróża . 12334
C zukan i 5 lub 4 pokoi wygo- 
U dn^ch od 15 Stycznia lub 1 
lutego. Z g łoszen ia  G ięhoka 
17, p iętro . 12344

n m
jeden  dom dalej przem e- 

^ s i o n y ,  obecnie ul. A kade­
m icka 8, Lwów, z ło tn ik  Jan 
W ojtych poleca na gw iazdkę 
p raktyczne podarunki. 12110
p ie r w s z y  krajow y zakiad 
* w ąrobu gorsetów  Lwów, 
ul Jag ie llońska 2 i p 10175
/" N głoszen ie . Poszuku ję  ula 
^  siostry , panny w ykształ­
conej, przyjem nej pow ierzcho­
wności, gospodarnej, z posa 
giem 4.000 koron, kaw alera 
tub wdowca od lat *10 (izr.) ze 
sfer urzędniczych albo inteli­
gentnych kupców og łoszen ia  
pod „G ospodarna" restan te  
T arnów , 11586

ist w spraw ie Hygieny na 
ł poczcie. 1?3’54

f lB ien ięd zy  dostan ie  każdy 
na w eksel albo skryp i 

dłużny. Szybkie załatw ienie. 
Kaselowsicy, Berlin, W órther- 
s trasse  7. 12064

\ a  g w i a z d k ę !
Pra^ska 12340

S zy n k a
najleps7.ego gatunku

Paczka 5 k iiuw a 2 K. 20 h. 
pierw sza firma Jo h an n  Hajnv 
ekspori szynek P raga Nr. 7.31 r:

N o w o  o tw o rzo n y  sk lep

z dziczy:na
i drobium

specyaln ie tuczonym  
w R ynku 1. 44

(o Lok h an d lu  WP. Schubutha) 
Dla. w ygody Publiczności 

sld et przez cały dzień otw ar­
ty. Ceny bardzo przystępne. 
D ziczyznę kupuję w każuej 

ilości

Stanisław Chrypek
we L w ow ie. 1235".

W  c i ą i u  1
k i k u  j o d z i - n

czyści c h em iczn ie  nie- 
próte su k n ie  m ęsk ie  
d am sk ie , p ierw szy  che

m icznv z a k ła d  ®

SZYMONA WEISSA |
tylko Kopernika 12.

LWÓW. ,
Specyalność a czyu zcze-^  
nie fu te r  i p a lt z im o w y ch  jK 
n iep ró ty ch . 1052o J

l » j r f  u c r a
lw ow sk iego  ‘a t ó e p Z a f r t e

zastaw  n ieżeg o
u l .  K a m i l a  L n<i «  s u a  li

p o a a je  do w iad o m o ści, 
że  w d n iach  28, 29 i 30 ęru- 
d n ia  1905 z p o w o d u  z wy ki eg u 

c o ro c z n e g o  sz k o m ra
w yk u p y  i pro lon gaty  nie  
b ęd ą  za ła tw ia n e , n a to m ia s t  
p rzy jm ow an e będą  bez  
p rzerw y  p rzed m ioty  do z a ­
staw u . 11989

D arm o i o p ła ta .e
posyłam  każdem u 
moi wielki bogato 
ilustrowany cennik 
z prze>zło 1000 ry ­
sunkam i donryci: 
instrum entów  m u­
zycznych w szelkie­
go rodzaju H anr.s 
K onrad, Dom  eks - 
portow y tow arów  

Sj’'r m uzycza. w Br!ix 
N r, 1 i 5*1 (Oae chy).-Sfcrjyrpee dją pn- 
cz^tkujących .'ni 2a. -'40, '■>

i w sie j. Sm yczki po  ^0, 5 j  90 
ct. i sf y ie j. O .ttrr. hwi-rnonie t-ti?. /< •■>- 
n ie i nu ik ta a a ie .  ryi-yi.u,
Zam iana lub «w rot

woli. ' 1111

Na gw iazdkę i N owy Rok 
iiajprakiyczniejszym  p o d a ­

runkiem  są  piękne in s tru m tn - 
ta  m uzyczne po.eca najtaniej 
J. B odenstein , Lwów, K arola 
Ludw iku 37. J2230

N aitau sze  i n a jtrw a lsze
k ieszonkow e 

lam pki e lek tr\ 
czne „Favorit“ 
w cenie 2 k. z 
soczew ką pow ię­
kszającą iy. 2'40. 
E legancko  wy­

ko ń czo n e  z s o ­
czew ką powięK 
3 kor. — B aterya 

zaDasowa 80 h. po leca  skład 
maszyn do szycia i row erów  
Fóbusa R osem nanna, Lwów, 
ul. K arola Ludwika 27. 10917

' . A  jfcL-.y'.
łsS fpę;? '-'

Już w e czw artek  21 bm. odbędzie  się c.auniem e gal. 
losów C zerw onego K rzyża nu szpital. Los kosztu je  

1 kor. — 11 losów  ty lko  10 k o r 45 hal. razem  z p rze­
syłką. Lista ciągnień pojawi sie. 24 bm, rano  a wysyłać 
ja będziemy bezpłatnie 'a zem  z naszym  kalendarzem  
bankow ym  a r. 190o. W ygrane repr. w artość 70.00.> k o ­
ron, a 3 g łów ne  (15.000, 9.000 i 3.000 kor.) zo s tan ą  na 
żądanie w ypłacone w gotów ce po, potrąceniu  pociarku. 
Dc ciągnienia 2 styczn ia  polecam y nosy m. K rakowa, 
k tóre ...ają doskonały  pian gry i kończą się za 7 lar 
Cena losu 120 ao r. (3f‘ ra t p ó  4 kor.) ' P ierw sza ra ta  
łącznie z stem plem  i asekuracya  w ynosi 12 Kor. .->d hal. 
dalsze po 4 kor. A sekuracya w ynosi 7 koron. G łów na 

w ygrana 50.00e koron .

Dom bankowy S C H Ó T Z  i C H A JE .S  L*.«w, pl Saryacki 7.
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a a  ^  ^

i b o w s k i
! cp M n

owski & Ja rra  12274 3 S

ł t i r w a e k i  1 .  Ł O  ® S
* fik,;3

poleca
P orcelan ow e serw isy przeważnie dekorowane we własnej pracowni po złi. 4'45, 650, 7100, 8-90, 9'50 i wyże) na 6 i 12 osób. 
Szklane serw isy doskcnrlej jakości po zlr. 1*90, 2’2ó i wyżej na ć osób. Serw isy ao  kawy i herbaty po złr. 1’60, 2*60 
i wyżej na 6 i 12 osćb._ Garnitury do um yw alni oryginalne angielskie, francuskie i czeskie >o bardzo nizkich cenach we 
wiemira wyborze. Sroiiki do um yw alni mosiężne z płytami marmurowemu T ace drewniane, niklowe, blaszane i z chiń­
skiego srebra. N iklow e naczynie do gotow an ia  pod gwarancyą trwałe, dobre a tanie. Sam ow ary rosyjskie mosiężne,

niklowe i tombakowe, w rozmaitych formach i wielkościach.
Wielki wybór w wazonach i żardynierkach szklanych na kw iaty, w w yrobach artystycznych z oryginalnej francuskiej 

terakoty, w wyrobtwn maiolikowych z w łasnej fabryki. gf£T Cenniki i wzory na żądanie wysyłam.

I t S f  s u  ś  " W "  i  p  “t  a u  I
R e k  za łożen ia  1 8 6 3 . R o k  z a ł o ż e n i a  i& ti lf .

9 7apvięRsztj i  n a js ta rszy  sfttadpiw a 6 uteUUwego
z  trzech n a j s ł y n n ie j s z y c h  Orawa t ów 12223

E „  W l e s e r ,  L w ó w ,  u l  S y k s t u s k a  1 4
— -------- — poleca znakom ite  — —

Piwo okocimskie
z browaru P. J. Gótza  

EKSPORTOWE MARCOWE 
BO K — PORTER KRAJOWY

Piwo lwowskie Piwo pilzoefiskie
z browaru akcyjnego 

EKSPORTOWE MARCOWE 
B O i<

z L. T. A B.
EKSPORTOWE MARCOWE 

SALWATOR BOK
Na łaskawe zamówienia dostarczam piwo do domów od 10 butelek.

K lecen ia  na p r o w in c ję  u sk u te c z n ia  s ię  otS 3 5  b u te le k  od w rotną  poezln —

U w a g a !  Korki i kapsle są zaopatrzone marką ochronną.
T e l e f o n  n r .  1 1 9

§ w o c  o d ś w ie ż a ją c y  i p r z e c z y s z c z a ją c y
B A R D ZO  P R Z Y J E M N Y  W  U B Y C IU

PRZECIWKO

Z A T W A R D Z E N I U
nKMGAefcDUH, ŻULI, zm iE M P H  KISZEK 1 ŻftŁĄMiA

TAMAR IHDIEH GRILLOI?
praw .l łiv. y 'B 4.31 t u  C M I A O .V  a p te k a rz a  w P a ­
ryżu sp rz ed a je  się  w p u d e lk ach  po 1'- i po  6 p asty lek .

W y in a ea ć  należy się, aby n a  aużdera  p u d e łk u  i na każde 
pasty lce  pył n a p is  E. URlLLBMi.
W PARYŻ J. 33, rue dea Archires i we wszystkich ajęUliach 

MiCHAłTTYSZKIEWICZ

I W e m o k r a tp ia  iiej krytycy w Rstjypospolittj.
Uwagi i notatki.

C e n a  z n i ż o n a  k o r o n  4 .
Skład główny w księgami 12044

fi. Gebethnera i Spółki w K r e o n i e .
Do nabycia w e wszystkich księgarniach.

T c  f o t o n  t i r .  1 4 9

A To w o ś ć !  mała orkiestra w kieszeni surduta.
Pew na ilość  o sób  m oże utw orzyć c a tą  kapelę 
za  p o m o cą  harm on ik i u s tn e j’ z bębenkiem . 
H arm on ika  Ustna z doskonałym  ak o m j mia- 
m entem  bębna. M osiężne pły tk i, 10 dziurek, 

tu r  y 20 tc . w. 1 jakośc i z bębnem  nkdrzanym . Każ-
/ZhLj ty £rai- m0-'e n jty ch m ras t. Sztuka w eleganc-

ktetn pudełku  kor. 2\->0. T a = a tn a  16 dziurek, 
1  w S m jN  32 ton -r' f t r <5i tiem olow y, i jak o śc i z bębnem

v =\ .  skórzanym  zapaltow . w eieg. pudeiku  k o ron  3. 
J w  - - ^ 3  W vsv'l;a  za  pobran iem  lub n adesłan iem  z "ó -

H r  łoi l * ry' n?'ci'vtości Pne* 11391
l * * ł l F b f f i A  Erzgebirgisches Musikwaaren 
n W i C v p  Yersandrhaus

Hanus 0 Konrad w Brux nr. 1453 (Czechy),
Bogato illustr. cennik z pr/eszło 1000 rysunków wysyła się na żądanie 

każdemu darmo i opłatnie.

Bobry zarobeUL pobocza]' dlu roluiuón 1

hjęm  szwajcarska czekolada nr. Iflfll.
$6$!“ Gratisowe próbki otrzymać można 

w s z ę d z i e !  S876

jjeżeli, zmieszany z cementem, użyty zos+anie do wyrobu
cegi ł, dachówek, płyt

1 iosadzkowych i ściennych ru wodociągowych, obudo- 
wań studziennych etc. J— Niema lepszego i tańszego 
nateryału budowlanego dla wsi i miast. — Nowych do­

skonałych
m a s z y n  r ę c z r r s r c i i

|do  których obsługi wystarczy jeden robotnik bez fa­
chów ego przygotowania — dostarcza

L t i m i p  C e m l i M S t r i e  Dr. G rspary el C orp.
M arkranstadt ob. Lipska.

I Przesłane nam próbki piasku (około 6 kg.) wypróbowu- 
jemy bezpłatnie. — Prosimy żądać darmo illuśtrowanych 

prospektów Nr. 210. 12063
iNasz zastępca bawi obecnie w Galicy i, kto sobie życzy 
iego odwiedzin, zechce nas zawiadomić, przyczem ko­

sztów żadnych nie poniesie.
f i w i o w e  M ó w | i  s a n e j ie ^ z a .  onkpnna O d r o m !

Warszawska Fabryka gorsetów 
„ f C a r o I i s a a * !

— L f łÓ W , P i i s a i  —
poleca wielki t^Jfeóy

0 - o x , 3 e t ó “W ”
najnow szego kroju

Zamówienia uskutecznia się w ciągu 
24 godzin.

P a row a  fab ryk a cu k rów  i p iern ik ó w

BranJśtaedtcr i Sp. we Lwowie
. Rlac G ołu th ow sk ich  5 (róg Kaźmierzcwskiej) 

t) ki fili J . Rynek 30 (obok Wgo Baczewskiego) — poleca

na Święta i G w iazdkę
wyroby sw oje od lat 20 pochlebnie we uwowie znane. 
Wybór obfity, ceny stałe i bardzo umiarkowane a towar 

j zdrowy.
! W yłącznie odbiorcom naszym sprzedajemy 12312

i Cukier kryształow y fedy67 b doz*e'bkg.
msasKE57!583 F53^S^^^i55®S5^S?3R6SS!B!?!̂ SiB9!^®!l!RF»®SP

AJŚ3 SiOSi toai
'c. k. nadworny dostawca

L w ów , p lac  M a rya ck i liczba 10, Lwów.
(dawniej ulica Trybunalska) 11741

Nakładem boółki wydawniczej we Lwowie. Stowarz. zar. z ogr. poręką. — Z Drukarni „ s ł^ ,w a  P o ls k ie g o "  we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.
Papier z fabryki Braci F:ałkowskich w Białej i Czańcu.


